
* ROK IV
Nr 147 (1186)

Wydani© A B- 

PIERRE COURTADE

Po konferencji 
londyńskiej

(Od korespondenta  AP1 dla „Dziennika  
Polskiego" )

lT 7  . , Paryż, w maju.
W  prasie francuskiej coraz częściej 

można się  spotkać z  k ry tyka  
polityki zagranicznej rządu. Zarzuty 
przeszło od roku k ierow ane pod a- 
dresem  Bidauit przez kom unistów, 
pode.m ow ane są  obecnie przez n a j­
różniejsze ugrupow ania. N iepow o­
dzenia n a  londyńskiej konferencji 
sta ły  s ię  bodźcem do opozycji te ­
raz już pow szechnej. Być może, że 
ze strony  gaullistów  k ry ty k i te są 
w ynikiem  „m anew rów " po lityki w e­
w nętrznej. De G aulle ko rzysta  z każ­
dej okazji, by skierow ać n astro je  
przeciwko MRP i  „trzeciej sile". Po­
lityce rezygnacji obecnego m in ister­
stw a spraw , zagran icznych  przeciw ­
staw ia on  koncepc je  „w ielkości". 
Lecz łatwo jes t zauw ażyć, że w zglą­
dy  polityki w ew nętrznej n ie  w y ja ­
śniają całkow icie ofensyw y pow sze­
chnej przeciw ko Q uai d 'O rsay.

Je s t oczyw iste, że n ik t już więcej 
nie potrafi obronić B idaułta wobec 
opinii publicznej zan iepokojonej cał­
kow itą rezygnacją  z tez francuskich 
dotyczących bezpieczeństw a i odszko­
dowań w ojennych.

Jakko lw iek  jednak  słuszna jes t tą  
k rytyczna p ostaw a ogółu społeczeń­
stwa w obec po lityk i zew nętrznej rzą­
du, założenia je j i  cel pózostaw iają 
wiele do życzenia.

K iedy ej panow ie m ów ią o n ie ­
bezpieczeństw ie, m ają  na  m yśli nie 
ew en tualną  ag resję  niem iecką, ale 
Zw iązek Radziecki. O peru ją  w praw ­
dzie tym i samymf faktam i co my, lecz 
posługując s ię  b łędną logiką, nada­
ją  tym faktom  fałszyw e znaczenie i 
w yciąga ją  z n ich  fałszyw e wnioski.

M y mówim y, że trzeba zm ienić po­
litykę , by zmusić N iem cy do odszko­
dow ań za stra ty  w yrządzone i że n a ­
leży  ustanow ić w Zagłębiu Ruhry 
k on tro lę  m iędzynarodow ą przy udzia­
le m ocarstw  Europy, w schodniej i 
F rancji. O ni zaś z faktu, że F ran­
c ja  u trac iła  w szystk ie sw e pozycje 
w  N iem czech w yciągają  wniosek, że 
p ic  innego nie pozostaje jak  cał­
kow ite  podporządkow anie się „opie­
ce am erykańsk iej". Rozłączyli p o ję ­
c ia  niezależności i  bezpieczeństw a i 
u s iłu ją  zapew nić bezpieczeństw o 
przez u tra tę  niezależnościl W  ten  spo­
sób to co P a p ierw szy rzut oka w y­
daw ałoby się  sam odzielną koncepcją, 
w  rzeczyw istości jes t tylko kap itu ­
lacją . $

Tak; dziennik jak  „Le M onde" u- 
ćhodzący .za  p rzedstaw iciela  sfer pół- 
oficjałnych, po ostrym  skry tykow aniu  
sy tuac ji F rancji w  spraw ie N iemiec 
posługując się  przy tym  formułami, 
k tó re  by n ie przeraziły  na łam ach 
„U H u m an ite ', w nioskuje, że wobec 
lego należy  pozostaw ić Amei-ykanom 
uregulow anie tego zasadniczego za­
gadnienia.

P rzeciw ieństw a pom iędzy po lityką 
B idaułta a jego kry tykam i z praw icy 
są  w yrazem  g łuchej w alki jaka się 
od pew nego czasu toczy w ew nątrz 
rządu pom iędzy stronnictw em  angiel­
skim  a  stronnictw em  am erykańskim .

Oba stronn ic tw a jednakow o są  zgo­
dne co do zasady aktyw nego udziału 
w bloku zachodnim  pod egidą A m e­
ryk i przeciw  Związkowi Radzieckie­
mu i krajom  w schodniej Europy. 
Pierwsze z n ich  jednak  pragnie, a- 
by Francja zachow ała rolę k ierow ni­
czą w ew nątrz tego bloku przy n a j­
ściślejszej w spółpracy  z Angiią. pod­
czas gdy  drugich zadow ala uległość 
w obec w ym agań W aszyngtonu, l e n ­
ie  sam  podział zaznaczył się w sp ra­
w ie uznania przez rząd francuski pań ­
stw a Izraela,

F rancja i Środkow y W schód sta ły  
się areną  ryw alizacji im perializmów 
i tak  jak i po pierw szej w ojnie św ia­
tow ej z sy tuac ji tei ciągną korzyści 
Niemcy.

Za parę  tygodni, lub za parę nne- 
» sięcy o ile nie uda nam się odbu­

dować qospodarki francuskiej, będzie­
my mieli u granic N iem cy zachodnie, 
w posiadaniu sw ego arsenału  Ruhry, 
Zwycięska i zru jnow ana Francja bę 
dzie im płacić odszkodow ania, przy­
stosow ując sw oja  gospodarkę w ra ­
mach planu M arshalla do potrzeb 
przem ysłu niem ieckiego.

Taki jes t ostatn i etap ew olucji 
politycznej, k tóra rozpoczęła się te ­
go dnia pod naciskiem  am erykań­
skim. N astąpiło  odw rócenie przym ie­
rzy. k tó re  z daw nych wrogów  uczy­
niło sprzym ierzeńców , a ze sprzym ie­
rzeńców  niem al wrogów.

Polacy, k tó rzy  pam iętają  pułkow ni­
k a  Becka, łatw o zrozum ieją n iepo­
kój narodu  francuskiego.

t r
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Kraków, wtorek 1 czerwca 1948 r.

Przygotowania do Zlotu Sokoła w Pradze

F oto  Z. M arttoSw fcy, Pr»?a,.
XI M iędzynarodow y Zlot. Sokola  w  Pradze, przewidziany na pierwszą połowę czerwca, będzie najw iększą po­
w ojenną imprezą gim nastyczną państw słowiańskich. Przygotowania do Zlotu pochłonęły już kilkadziesiąt mi­
lionów  koron. W ybudow ano olbrzym i stadion o 1000-metrowym obwodzie, okolony trybunami długimi na 200 m, 
a Wysockimi na 24 m (4 piętra). Stadion pomieści na raz 30.000 ćwiczących, a więc jedną dziesiątą część w szyst­
kich uczestn ików  Ziołu. N a w szystkich  boiskach Pragi odbyw ają się ostatnie ćwiczenia zespołów, mających  
wziąć udział w Zlocie. Zdjęcie po lew ej przedstawia fragment stadionu ze św ieżo ukończonym i trybunami; po 

prawej: m łode sokolice czeskie podczas ćwiczeń na jednym  z  podm iejskich boiak Pragf.

Rai ’ a * Sezp!e c zeństwa wzyw a do
czterotygodniowego rozefmn w Palestynie

mował. realizacji wyżej wymienionych 
zaleceń i postanaw ia dać do dys­
pozycji m ediatora i  komisji dostate­
czną ilość obserwatorów w ojsko­
wych. Rada w ydaje instrukcje me­
diatorow i ONZ dotyczące naw iąza­
nia kontaktu  że Wszystkimi stronami 
z chwilą wejścia w  życie zaw ieszenia 
broni, tak by mógł spełniać swe fun­
kcje  zgodnie z rezolucją Zgromadzę-

L ake  S uccess , 31 m a ja  (API). W  so b o tę  p ó źn y m  w ieczo rem  R ada 
B ezp ieczeń s tw a  u c h w a liła  z p ew n  ym i p o p raw k am i p ro je k t b ry ty j ­
sk i, p rz e w id u ją c y  z a w ie sz e n ie  b r o n i  w  P a le s ty n ie  n a  o k re s  4 ty g o ­
dn i. T e k s t re z o lu c ji b rzm i:

Rada Bezpieczeństwa dążąc do po- 
łożerja  kresu  działaniom w ojennym  
w Palestynie, zwraca się do w szyst­
kich  rządów  i władz .zainteresow a­
nych, by na  przeciąg 4 tygodni za­
rządziły zaprzestanie działań w ojen- ' 
mych, by się zobowiązały do nie- 
w prow adzania do Palestyny z Egip­
tu , Syrii, Libanu, Iraku, Transjorda- 
irii, A rabii Saudyjskiej i  Jem enu 
w ojsk  i personelu  w ciskow ego, by na 
sw ych tery toriach  n ie  szkoliły męż­
czyzn w w ieku poborowym, by  nie 
przeprow adzały m obilizacji

Rada zwraca się do w szystkich rzą­
dów i w ładz zainteresow anych, by w 
czasie trw ania  zawieszieraia broni po­
w strzym ały się od im portowania lub 
eksportow ania sprzętu woj>ennego, 
przeznaczonego dla Palestyny, Egip­
tu , Iraku, Libanu, Syrii, Arabii Sau­
dyjskiej, T ransjordanii i Jem enu, -—
A peluje do w szystkich rządów i 
władz zainteresow anych, by  w m iarę 
m ożności zabezpieczyły św ięte m iej­
sca w Jerozolim ie.

Rada w ydaje instrukcje  m ediato­
rowi ONZ dla Palfestyny, by w spól­
n ie  z kom isją zaw ieszenia broni pił-

nia Generalnego z dnia 14 m aja 1948 
roku.

RaSa apeluje do w szystkich zainte­
resowanych, by w miarę możności 
w spółpracowali z mediatorem  ONZ.

N astępnie .przyjęte zostały pozo­
stałe paragrafy rezolucji brytyjskiej 
z tą zmianą, tż rada apeluje do Ży­
dów i Arabów, by nadesłali w iado­
mość o swej zgodzie na decyzję Ra­
dy Bezpieczeństwa dó godziny 22, 
dnia 1 czerwca: TD iie 'je d n a  ze stron  
odrzuci propozycje, Rada Bezpieczeń­
stw a rozpatrzy sprawą użycia sank­
cji ekonomicznych i wojskowych.

Wystąpienie Polonii amerykańskiej 
przeciw propagandzie niemieckiej w USA

N owy Jo rk , 31 m a ja  (PAP). Na 
odbytjun n iedaw no w  Chicago doro­
cznym  zebran iu  X X  okręgu R ady 
Polonii am erykańsk iej uchw alono 
rezolucję, p ro testu jącą  przeci.vko 
szerzonej w  USA propagandzie n ie ­
m ieckiej.

„Z w ielk im  przerażen iem  — czy­
tam y  w  rezolucji — każdy uśw iado­
m iony i  kochający swój naród  P o ­
lak  śledzi szalony w zrost w pływ ów

P rzed  k o n fe r e n c ją  w K o p e n h a d z e

Rozgłośnie we Wrocławiu i Szczecinie 
muszą mieć wyłączną falą -

W a r s z a w a ,  31 m aja (PAP). W  czer­
wcu br. obradow ać będzie w  Kopen­
hadze M iędzynarodow y Kongres Ra­
diowy. Na kongresie tym państwa 
dążyć będą do uporządkowania mię­
dzynarodow ej sy tuacji w dziedzinie 
podziału fal radiowych, k tóra nastrę . 
cza w ielkie trudności.

Dotychczas na obradach w ysunięto 
w stosunku do Polski d w a  projekty: 
radziecki przew idujący dla Polskj 9 
fal, z czego 4 fale w yłączne oraz ho­
lenderski, przyznający  Polsce 7 fal, 
z czego 3' w yłączne. P rojekt holen­
derski n i e  uw zględnia p r z y  podziale 
f a l  r a d i o s t a c j i  polskich n a  Z i e m i a c h  
O d z y s k a n y c h :  we W rocławiu i  S z c z e ­

c i n i e .
W  zw iązku z tym, obradujący w o- 

statnich dniach w W arszaw ie II O , 
gólnopolskj Zjazd Delegatów Spoi. 
Kom. Radiofonizacji Kraju, uchw alił 
następu jącą  rezolucję:

S tojąc niezłomnie na stanow isku 
całości i nienaruszalności terytorium  
Rzeczypospolitej Polskiej, k ierując 
się dobrem  radiofonii polskiej i in­
tencją zapew nienia jej należytego 
rozw oju oraz umożliwienia odpowie­
dniego udżiia łu w  upowszechnieniu 
kultury, a wreszcie w celu podkreśle­
nia w ielkiego w kładu Polski w  doro­
bek ku ltu ry  europejskiej i św iatowej, 
II K rajow y Zjazd D elegatów  SKRK

zw raca się do Rządu RP z zapew nie­
niem, że cale społeczeństwo polskie 
jednom yślnie poprze wiszelkie kroki, 
zm ierzające do uzyskania przy<Me_ 
lenia wyłącznej fali dla rozgłośni Pol­
skiego Radia w prapolskim  W rocła­
w iu i osobnej fali d la rozgłośni Pol­
skiego Kaętia w  piastow skim  ^Szczecr 
nde.

niem ieckich w  świecie anglosaskim , 
a szczególnie na  teren ie  S tanów  Z je ­
dnoczonych. Chytaa, znakom icie zor­
ganizow ana propaganda dopięła ce­
lu. Dziś pisze się i m ów i ty lko o „do­
brych", „pracow itych", „wysoce ku l­
tu ra lnych" i „pokój m iłu jących" 
Niemcach, beż k tó rych  pomocy obro­
n a  naszej cyw ilizacji „ jest nie do po­
m yślenia". P łyną  do N iem iec z k ie­
szeni podatn ika  am erykańsk iego  m i­
liony dolarów  n a  szybką odbudow ę 
ich potęgi. S trach  pom yśleć, jak  ta  
potęga, odbudow ana przy  pomocy 
naszych dolarów , będzie użyta. A n- 
glosasi najw idoczniej nie chcą sko­
rzystać z lekcji, udzielonej przez h i­
storię".

„Tylko n a iw n i w ierzą — stw ierdza 
dalej rezo lucja  — że Niemcy w yzbyli 
się m arzeń  i  dążeń do panow ania 
nad, św iatem . N asz najżyw otniejszy  
in teres w ym aga, abyśm y usiln ie p ra ­
cow ali nad  tym , by tak ich  naiw nych 
było jak  najm niej..."

R ezolucja kończy się w ezw aniem  
do czujności w obec tendencji do od­
rodzenia potęgi n iem ieckiej, zag ra ­
żającej p rzede w szystkim  narodow i 
polskiem u. •

Pierwszy proees z powodu referendum 
przed amerykańskim sądem w Berlinie

Berlin, 31 m aja (PAP). Przed ame_ 
rykańskim  sądem  wojskow ym  w Ber­
linie odbył się proces pierwszego 
przewodniczącego oddziału SED w 
Zeliłendorfie — Bachmanina. Stanął 
on pod zarzutem „świadomego prze­
ciw działania rozporządzeniu amery­
kańskich ' w ładz w ojskow ych o zaka­
zie referendum  ludowego".

Powodem aresztow ania Bachmaima 
było umieszczenie na  lokalu p a rty j. 
nym  plakatu, zaw iadam iającego o re ­
ferendum. W obec tego, że p rokuratu­
ra  n ie  była w  słan ie  przedłożyć sądo­
wi w łaściwych dokumentów, k tó re  by 
potw ierdziły popełnienie w iny przez 
Bachmanna. proces odroczono.

W czasie procesu okazało, się, że 
zarówno Bachmann ja k  i mieszkańcy 
Zehlendorfu nie wiedzieli o  zakazie 
w yw ieszania p lakatów  i  Zbierania

podpisów w związku z referendum. 
Powszechną uw agą zwrócił fakt po­
śpiechu, w  ja k i j j  w ytoczono sprawę. 
Proces nastąpił już w  2 dni po are_ 
sztowaniu Bachmanna.

Współpracownik Himmlera 
w policji wiedeńskiej

W iedeń, 31 m aja (PAP).. Dziennik 
„O esterreichische Zeitung" donosi, że 
b. m ajor policji niem ieckiej i członek 
sztabu generalnego Himmlera — Sa- 
batfca, m ianow any został generalnym 
adiutantem  w iedeńskiej dyrekcji po li. 

'cji. Je s t to jedno z najw yższych s ta ­
nowisk w austriackiej służb+e policyj­
nej. N iedaw no Sab utka został odzna­
czony medalem „za ofiarną działalność 
przy reorganizacji policji'’.

Cena 5 zł.

Studenci polscy 
w uczelniach ZSHI1

Moskwa, 31 maja (PAP). Dnia 2„ 
bm. .podpisfena została w Moskwie u- 
mowa między rządem Rzeczypospoli­
tej Polskiej a. rządem ZSRR w spra­
w ie kształcenia studentów polskich 
na wyższych uczelniach ZSRR.

Ze strony polskiej umowę podpi­
sał ambasador R. P. w Moskwie —- 
M arian Naszkowski, a! ze strony , ra­
dzieckiej wiceminister spraw' zagra­
nicznych ZSRR Zorin.

S p r a w y  K o ś c i o ł a

w Czechosłowacji
Praga, 31 maja (PAP). Odbyło się 

tu kolejne posiedzenie pomiędzy 
przedstawicielami Kościoła: rzym sko­
katolickiego a komisją do spraw re­
ligijnych centralnego komitetu dzia­
łania. — Opublikowany -komunikat 
stwierdza, że przedstawiciele Kościo­
ła katolickiego wyrazili zgodą na po­
litykę kościelną frontu narodowego. 
W ładze kościelne będą mogły przed­
stawić sw oje poglądy w  sprawach in­
teresujących obie strony w dalszy A  
dyskusjach, które — jak  zaznacza 
kom unikat — przebiegają pomyśl-

Auiobus z uczennicami
rozbił się pc-d Brnem

Praga, 31 maja (Kos). W  czasie ka­
tastrofy autobusowej, jaka wydarzyła 
sią pod Brnem, 17 osób odniosło cięż­
kie obrażenia, a jedna osoba została 
zabita. Autobus wiózł uczennice pra­
skiego gimnazjum żeńskiego na wy­
cieczkę krajoznawczą.

7 S ,B ° /o  ludności Saksonii 
oddało głosy w referendum
Berlin, 31 maja (WR). Po zakończe­

niu referendum ludowego w sprawie 
zjednoczenia Niemiec, okazuje się, że 
na terenie Saksonii na ogólną >liczibę 
3,874.532 uprawnionych z grupy A — 
podpisało listy referendum 2,968 142 
osób, czyli 76,6%. Na 136.078 upraw­
nionych z grupy B złożyło podpisy 
123.444 upraw-jiio-iiyoh, tj. 66.7%. Na 
284.851 uprawnionych z grupy C pod­
pisało listy 211.708 o-sób, tj. 74,3%. O- 
gótem na terenie Saksonii za przepro­
wadzeniem referendum w sprawię jed­
ności Niemiec wypowiedziało się 76,6 
procent ludności. W  Turyngii wypo­
wiedziało się za referendum 65,88%.

Żydzi żądają zerwania 
stosunków z W . Brytanią

Tel Aviv 31 m aja (WR). H ebraj­
ski kom itet oswobodzenia narodowego 
w ystosował do rządu Państwa Żydow­
skiego apel. o zerwanie stosunków "*■ 
W ielką Brytanią i wycofania prośby 
o uznainie państwa. Do Palestyny przy­
był niedawno przewodniczący tej o r­
ganizacji Bergson. H ebrajski komitet 
oswobodzenia narodowego jest orga­
nizacją skrajnie nacjonalistyczną, k tó ­
ra cieszy się . poważnym po-parciem 
zwłaszcza w Stanach Zjednoczony eh.

Pretensje Francji do Libii
Londyn, 31 m aja (WR). Specjalni 

pełnomocnicy ministrów spraw zagra- m 
nicznyoh dla spraw y b. kolonii wło­
skich na  posiedzeniu w Londynie w y­
słuchali wywodów przedstawiciela 
Francji, k tó ry  wysunął pretensje do 
pew nych obszarów zachodniej Lib.i. 
Przedstawiciel Związku R adzieckiej* 
w ypowiedział się przeciwka roszcze­
niom francuskim, jako sprzetznyta z 
dotychczas istniejącym  kompromisem. 
Uczestnicy konferencji postanowili 
odroczyć dalszą dyskusję nad wnio­
skiem francuskim, aby umożliwić rzą­
dowi włoskiemu zajęcie stanow iska w 
tej sprawie.

Władze amerykańskie 
cofnęły zakaz

Berlin, 31 m aja (PAP). W ładze ame­
rykańskie w Berlinie kom unikują, że 
z dniem 1 czerwca znoszą zakaz kol­
portow ania prasy  wschodnio-niemiec- 
kiej w  strefie am erykańskiej, — Jak  
-wiadomo, zniesienia tego zakazu do­
m agał się przedstaw iciel radziecki,- 
generał Dratwin,
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95 proc, w yb orców  praskich — za Frontem  N arodow ym

W y b o r y  w  C z e c h o s ł o w a c j i

(Telefonem  od własnego sprawozdawcy „Dziennika Polskiego")

P raga, 31 m aja. W sobotę, w  
przeddzień  w yborów  p a rlam en ta r­
nych, odbyły się w  całej Czechosło­
w acji olbrzym ie w iece m an ifesta ­
cyjne przy  udziale czechosłow ackich 
kandydatów  F ro n tu  Narodowego. 
U licam i m iast i m iasteczek p rzecią­
gały nieprzeliczone tłum y  ludności, 
wznosząc okrzyki n a  cześć p rem ie­
ra  G ottw alda  i  innych  kandydatów , 
figu ru jących  n a  jedno lite j liście zje­
dnoczonego F ro n tu  Narodowego.

W P radze, k tó ra  p rzy b ra ła  od­
św iętny  w yg ląd  defilow ały  do póź­
nych godzin w ieczornych grupy  
m łodzieży akadem ick ie j i  rob o tn i­
czej o raz  oddziały Z w iązku M łodzie­
ży Czeskiej, m an ifestu jąc  przy  po­
mocy im prow izow anych pieśni i h a ­
seł sw ą w ierność w obec p ań stw a  i 
jego ludow o-dem okratycznego  u -  
stro ju . P rzed  red ak c jam i w ielk ich  
dzienników  prask ich  grom adziły  się 
tłum y   ̂ludności, celem  w ysłuchan ia  
przem ów ień najw yb itn ie jszych  
przedstaw icieli p a r t ii  F ro n tu  N aro ­
dowego, tran sm itow anych  przez 
dziesiątk i m egafonów  ulicznych.

R ów nież na  S łow acji m iasta  i w si 
p rzyb ra ły  w  p rzeddzień  w yborów  
odśw iętną szatę. W B ra ty s ław ie  u -  
dekorow anej bogato  flagam i oraz 
p o rtre ta m i p rezy d en ta  R epub lik i i  
p rem ie ra  G ottw alda  zorganizow ano 
pochodjr i  zeb ran ia , w  czasie k tó ­
ry  eh_ uczestn icy  m an ifestow ali na  
cześć jed n o lite j lis ty  kan d y d ató w  
F ro n tu  N arodow ego.

W niedzielę, w  d n iu  w yborów  za­
ro iły  się u lice  m iast, w si i  osiedli 
w  całe j C zechosłow acji. O d wcze­
snych godzin ran n y ch  spieszyły do 
u rn  w yborczych R um y obyw ateli, 
k tó ry ch  n ie  odstraszy ł u lew ny  deszcz. 
P rzed  k ilk u se t lokalam i w yborczy­
m i w  P rad ze  grom adziły  się liczne 
rzesze m ieszkańców  stolicy. Podob­
n ie  ro jno  było p rzed  redakc jam i 
p ism  codziennych i  lokalam i p a rtii 
politycznych, gdzie z um ieszczonych 
m egafonów  ogłaszano  n ap ły w ające  
z całego k ra ju  w yn ik i głosow ania. 
Z arów no w  P rad ze  ja k  i  w  w ielu  
innych  m iejscow ościach w yborcy  
szli do u rn  m an ifestacy jn ie  p rzy  
dźw iękach o rk ie s tr  a lbo  w tó rze  n a ­
rodow ych p ieśn i i  głosow ali jaw n ie  
n a  jedno litą  listę  k an d y d a tó w  F ro n ­
tu  N arodow ego.

N a Ś ląsku  C ieszyńskim  ludność 
polska zadokum entow ała  m asow ym  
udziałem  w  w yborach  sw ą dobrą 
w olę i  w spółpracę. S tosow nie do 
pow ziętych poprzednio  przez człon­
ków  organizacyj polskich  w  Cze­
chosłow acji postanow ień, ludność 
po lska głosow ała o tw arc ie  i m an i- 
festacy jn ie  n a  lis tę  kan d y d ató w  
F ro n tu  N arodow ego. G rupa  dzien­
n ik a rzy  polskich  śledziła przeb ieg  
w yborów  n a  Ś ląsku  O paw skim  oraz 
w  ostraw sk im  zagłębiu  w ęglow ym .

P raga , 31 m a ja  (A PI) K oresponden t 
A PI donosi: A g itacja  w  dn iu
w yborów , w  m yśl przep isów  ordy­
nac ji w yborczej je s t zakazana. A kt 
głosow ania m iał w szędzie przebieg 
spokojny  i pow ażny. T rzeba pod­
kreślić, że zgodnie z ośw iadczeniem  
m in is tra  spr. w ew nętrznych , zasada

ta jności by ła  w  całkow itym  posza- [ nych  — ty lko  15 oddało b ia łe  k a r t -  
now aniu . W k ilk u  lokalach  w ybór- ' t-> ■>”  tot-oIh iw  n=
czych, k tó re  odw iedzili dziennika' 
rze  zagraniczni, proszono ich  o n ie - 
zag lądan ie  za  zasłony, za k tó rym i 
w yborcy sk ład a li sw e k a r tk i do ko­
pert.

W godzinach popołudniow ych zni­
k ły  ogonki p rzed  lokalam i w ybor­
czymi. W chodziły ju ż  ty lko  po je­
dyncze, spóźnione osoby. M in ister­
stw o sp raw  w ew n. zezw oliło dzien­
n ikarzom  zagran icznym  n a  odw ie­
dzanie lokali w yborczych, ja k  rów ­
nież oddało do ich  u ży tk u  au ta .

We w szystk ich  loka iach  u rn y  w y­
borcze ustaw ione by ły  n a  n a jb a r ­
dziej w idocznych m iejscach.

W nętrza lokali w yborczych ozdo­
b ione by ły  zielenią i  p o rtre ta m i do­
sto jn ików  państw ow ych. W łaściciele 
tak sów ek  sam orzu tn ie  oddali sw e 
wozy do dyspozycji w ład z  F ro n tu  
N arodow ego celem  przew ożenia 
chorych  i  starców .

G łosow anie n a  p row inc ji zakoń­
czyło się już o godz. 14, w  m iastach  
zaś o godz. 16. O kręg i p rask ie  obej­
m ow ały  p rzew ażn ie  po ty s iąc  w y­
borców . O bliczenie te j liczby głosów  
trw a ło  m nie j w ięcej pół godziny.

K orespondenci p rzypuszczają, że 
w  P rad ze  95 proc. w yborców  odda­
ło  sw e głosy n a  listę  F ro n tu  N aro­
dowego.

N ieoficjalne w yn ik i, ogłoszone o 
godz. 19 są  następ u jące : W jed n e j z 
po łudniow ych dzieln ic P ra g i n a  1202 
u p raw n ionych  do g łosow ania głoso­
w ało 1202. N a lis tę  F ro n tu  N arodo­
w ego — 1200, zaś 2 głosy niew ażne.

W dzieln icy  P raga-W odow ow dy  100 
proc. g łosu jących  opow iedziało się 
za F ro n tem  N arodow ym . B m o -p o - 
w ia t 99 proc. głosów  za F ro n tem  
N arodow ym . N a 19 gm in pow iatu  
U sti n ad  Ł ab ą  w  14 gm inach  100 
proc. w yborców  głosow ało za F ro n ­
tem  N arodow ym . W m iastach  po­
w iatow ych  Z atec n a  7315 u p raw n io -

ki, w  K ra lu p y  n a  6695 u p raw n io ­
nych  — oddano 16 k a rte k  b iałych. 
W N y m burgu  n a  12561 u p raw n io ­
nych  — 729 oddało białe  k a rtk i.

M in ister sp raw  w ew n. W acław 
N osek p rzem aw ia ł dziś w ieczorem  
przez rad io , ośw iadczając, że w ybo­
ry  w  C zechosłow acji m ia ły  przebieg  
n iezw ykle spokojny, p rzy  bardzo 
dużej frek w en c ji g łosujących. N i­
gdzie n ie  doszło do żadnych  
incydentów . M in. N osek podkreślił, 
że obecne w ybory  były  p ierw szym i 
w  C zechosłow acji, podczas k tó rych  
n ie  zarządzono  pogotow ia oddzia­
łów  bezpieczeństw a.

P rem . C lem en t G o ttw ald  w raz  z 
m ałżonką w zięli udzia ł w  głosow a­
n iu  w  sw ej dzieln icy  P ra g a -S trz e -  
szowice. W yborcy, zn a jd u jący  się 
p rzed  lokalem  w yborczym  urządzili 
czołow em u k an d y d a to w i lis ty  F ro n ­
tu  N arodow ego serdeczną ow ację.

Dekoracja gości bułgarskich
i członków rządu R. P.

W arszaw a, 31 m aja (PAP). W  dni}1 
30 m aja  hr. w  sa li Pom pejańskiej Bel­
w ederu  P rezydent R. P. udekorow ał 
członków  bułgarskiej de legacji rządo­
w ej odznaczeniam i państw ow ym i, 
przyznanym i za w yb itne  zasługi, po­
łożone w dziedzinie w spółpracy  po l­
sko-bułgarskiej.

W ielką W stęgę O rderu  O drodzenia 
Polski o trzym ali: p rem ier Dym itrow , 
w iceprem ier Rolarow , p rezes kom isji 
p lanow ania Terpeszew , min. Dotorew, 
min. Tonczew i poseł bu łgarsk i w 
W arszaw ie Tagarow.

Krzyżem K om andorskim  z Gwiazda, 
O rderu  O drodzenia Polski zostali od­
znaczen i: członek Prezydium  W ielk ie­
go Zgrom adzenia N arodow ego, Dodu- 
now, w icem inister ChristozoiW i w ice­
m in ister Karadżiew.

W ręczając odznaczenia, Prezydent 
B ierut pow iedział m. in .:

„O dznaczenia państw ow e, k tó re  
w ręczam y W am , drodzy p rzy ja ­
ciele w  im ieniu R ady P aństw a są 
n ie  ty lko  w yrazem  uznania  d la  
w aszych dotychczasow ych zasług 
w p racy  nad  zbliżeniem  polsko- 
bułgarskim , a le  i  sym bolem  b ra­
tersk ie j w spółpracy  naszych  na-

Przeciwnatarcie żydowskie
Walki na terytorium libań skim

L ondyn, 31 m a ja  (A). D onoszą z  
T el-A vivu , że w  n iedzielę  a rm ia  ży­
dow ska przesz ła  n a  froncie  północ­
n y m  do p rzec iw n ata rc ia . O ddziały  
żydow skie za ję ły  obóz a rm ii lib ań ­
sk ie j w  w iosce Małaikie, tam te jszy  
p o s te ru n ek  po licy jny  i  sąsiedn ią  
w ioskę  K adis. P odczas ty ch  o p era - 
cyj zniszczono 3 libańsk ie  sam ocho­
dy  p an ce rn e  i k ilk a  w ozów  ciężaro­
w ych. Podczas in n y ch  d z ia łań  na  
te ry to riu m  libańsk im  oddzia ły  p ie ­
ch o ty  żydow skiej w kroczy ły  do 
w iosk i A itakum . W ioska t a  o raz  
dw ie  in n e  b y ły  poprzedn io  zbom ­
b ard o w an e  przez  lo tn ic tw o  żydow ­
skie.

R ozw ija ją  się też  pom yśln ie  qpe-

S m e g ó l y  zbrodm i

Jak zamordowano Polka?
A teny , 31 m a ja  (API). R ozgłośnia 

W olnej G rec ji n a d a ła  ko m u n i­
k a t stw ierdza jący , że G eorge Połk , 
re p o r te r  am ery k ań sk i został zam or­
dow any n a  rozkaz  ta jn e j po lic ji a -  
m erykańsk ie j w  G recji. C iało P o lka  
ze zw iązanym i ręk am i i nogam i zo­
sta ło  znalezione 16 m a ja  w  Salon i­
k ach  w  tydzień  po jego  ta je m n i­
czym  zn ikn ięc iu  z h o te lu  w  A te­
nach . M orderstw o zostało  dokona­
n e  n a  te ren ach  pa rty zan tó w , by 
zrzucić w inę  n a  ą rm ię  d em o k ra ty ­
czną.

K o m un ika t s tw ierdza  następn ie , 
że ohydny  m ord  został zorganizow a­
ny  przez  w ysokich  u rzędn ików  po­
lic ji w  A tenach. A genci po licy jn i 
zakom unikow ali Polkow i, że m ogą 
go przeprow adzić  n a  te re n y  p a r ty ­
zantów , sk ąd  będzie m ógł p rzesy łać

U p i M c j i  t o m  d i o

*  a r c h i w ó w  h i
II

r o z m o w y  w o h l t a t a
Z WILSONEM I MIN. HUDSONEM

Sytuacja w lipcu 1939 roku w Eu­
ropie była ogrom nie napięta. Po za 
garnięciu Czechosłowacji hdtlerowi 
skie Niemcy szykow ały się do najaz­
du na Polskę. O pinia publiczna W iel­
kiej Brytanii była tak zaniepokojona 
i  oburzona m onachijską polityką
Chamberlaina, że rząd bry ty jsk i __
jak  stw ierdza w sw ych raportach 

sen m e mógł sobie pozwolić 
na w ysuw anie w obec rządu niem iec­
kiego otw artych propozycji porożu 
mienia.

Mimo to rząd bry ty jsk i prow adził 
tejn-e roizmowy.

W  lipcu przybyw a do Londynu 
doradca gospodarczy rządu hitlerow - 

~  ,w °hltat. k tóry przepro- 
ził poufne rozmowy z W ilsonem 

t brytyjskim  ministrem handiu za­
granicznego Hudsonem z  in ic ja ty ­
wą przeprowadzenia tych rozmów 
wystąpił W ilson Hudson wskazał na 
możliwości szeroko zakrojonej w spół­
pracy anglo-m em ieckiej ,w  celu od- 

• now7 ch światowych rynków 
wykorzystania już istnieją­

c y c h . Hudson podkreślił zwłaszcza 
możliwość w spółpracy obu państw  
na terenach Chin j Rosji Stwierdził 
on wyraźnie, że Anglia nie ma żad­
nych interesów ekonomicznych na 
Bałkanach, dając do zrozumienia, że 
N tomcy m ogą tu mieć

W ilson rozwiną! w  rozm owach z 
W ohltatem  szczegółowo opracow any 
program  w spółpracy z Niemcami, 
przy  czym dał do zrozum ienia, iż p ro ­
gram ten cieszy się całkow itym  po­
parciem  'Cham berlaina.

Plan zaproponow any praee W ilso­
na obejm ow ał zagadnienia politycz­
ne, w ojskow e i ekonom iczne. W śród 
jego _ propozycji figurow ał p ro jek t 
brytyjsko-niem ieckiego pak tu  o n ie­
agresji. przew idujący podział w pły­
wów  iniędzy obu m ocarstw am i, po­
rozum ienie w spraw ie kolonii i udo­
stępnienie surow ców  dla Niemiec, 
uregulowani© długów  ł w spółpracę 
finansową. Jak  stw ierdza stenogram  
rozmów, przesłany przez D irksena 
do Berlina 21 Iipca 1939 roku. „osta­
tecznym  celem, do k tórego  dąży 
W ilson jest jak najszersze porozu­
m ienie bry ty jsko  - niem ieckie we 
wszystkich w ażnych spraw ach, jak 
to początkow o przew idyw ał H i­
tler"

ANGLIA POZOSTAWIAŁA 
HITLEROWI WOLNĄ RĘKĘ 

W  GDAŃSKU
Tym sam ym  — zdaniem  W ilso­

na — zostały  poruszone i rozw iąza­
ne zagadnienia tak  w ielkie wagi, iż 
sprawy, k tóre znalazły sig w ślepym 
zaułku, jak  Gdańsk i Polska zeszły-

V na drugi plan i straciłyby swe 
znaczenie. W ilson w yraźnie pow ię­
d n ą ł W obłtatow i, iż zaw arcie pak tu

sw oje korespondencje . 9 m a ja  za­
b ran o  go n a  p o k ład  łcdzi w  S alon i­
kach . N a pe łn y m  m orzu  ko respon ­
d e n t am ery k ań sk i zosta ł zab ity  
s trza łem  w  ty ł głow y, po czym  c ia ­
ło  jego  w rzucono  do m orza. W o r­
gan izacji m o rd u  b ra li  u dz ia ł w yso­
cy dosto jn icy  rz ą d u  greckiego, m . 
in. m in is te r  spraw ied liw ości R endis, 
szef po lic ji X an topu los, szef po lic ji 
spec ja lne j S te fan ik is  i szef po lic ji 
bezp ieczeństw a M onskondis.

*  Do L inzu  p rzy b y ł g en e ra ł K e n - 
dall, k tó ry  obejm ie dow ództw o n ad  
am ery k ań sk ą  s tre fą  A ustrii. D o tych ­
czasow y dow ódca w o jsk  USA  w  A u­
s tr ii gen. C ollins zosta ł odw ołany  
do W aszyngtonu.

z N iem cam i dałoby m ożność pozby­
cia sie zobow iązań w obec Polski. 
W ilson w yraził życzenie, b y  H M er 
m ianow ał sw ego pełnom ocnika dla 
om ów ienia zreferow anych przezeń 
projektów , stw ierdzając, że jeśli ze 
strony  H itlera  k rok  tak i nastąpi, to  
rząd b ry ty jsk i gotów  je s t przeprowai- 
dzić dalsze rozmowy.

K omentuj ąc rozm owy Wohfttat— 
W ilson, D irksen -w raporc ie  z dnia 1 
sierpnia 1939 roku do W eiszaeckera 
stw ierdza z  cynizmem, iż w  u jęciu  
W ilsona porozum ienie b ry ty jsk o - 
n iem ieckie „unicestw iłoby problem  
G dańska i u torow ałoby dnbgę do u -  
regulowaniia spraw  poflsko-niemiec- 
kich, k tórym i A nglia n ie m iałaby po­
trzeby się 'w ięcej interesować'*. Jesz­
cze w yraźniej postaw '! spraw ę W il­
son w  sw ej następnej rozm owie z 
sam ym D irksenem  w  dniu 3 sierp ­
nia 1939 roku. W  toku  te j rozm owy 
W ilson pow iedział, i i  b ry ty jsk o -n ie - 
m ieckie porozum ienie... zw olniłoby 
całkow icie rząd b ry ty jsk i od zobow ią­
zań gw arancyjnych  wobec Polski i 
Turcji". W ilson dodał, iż propono­
w ane przez A nglię porozum ienie w 
spraw ie n ie in terw encji oznaczałoby 
ze strony b ry ty jsk ie j gotow ość „nie- 
m ieszania się do zagadnień  w ielkich 
N iemiec, a w  szczególności do tyczy­
łoby to  spraw y Gdańska".

Z całokształtu  sw ej działalności w  
Londynie, D irksen pisał, iż w  u jęciu  
W ilsona .całkow ite zw olnienie A nglii 
od zobowiązań w obec Polski oznaczać 
będzie pozostaw ienie Polski sam na 
sam z N iemcami". Słowa te nie w y­
m agają kom entarzy.

N a k ilka dni przed w spom nianą już 
poufną rozm ową iniędzy S ir H orace

ra c je  n a  pó łnocno -w schodn im  o d ­
c in k u  fro n tu . O ddziały  żydow sk ie  
zaa tak o w ały  i zn iszczyły  p o s te ru n k i 
po licy jne  n a  p o g ran iczu  sy ry jsk im . 
N iep rzy jac ie l pon iósł ciężkie  s tra ty . 
O siedle żydow skie  R am o to  N a p h ta -  
lii, n a  g ran icy  lib ań sk ie j, zostało  
zb om bardow ane  p rzez  A rabów .

A gencja  R e u te ra  donosi, że  b itw a
0 L a tru n  trw a  w  dalszym  c iąg u  z 
n ie  słab n ącą  siłą . Z e s tro n y  żydow ­
sk ie j w prow adzono  po  ra z  p ie rw szy  
do w a łk i b ry g ad ę  w o jsk  p an ce r­
nych.

W alk i w  Je ro zo lim ie  ró w n ież  
p rz y b ra ły  n a  sile. A rty le r ia  a ra b sk a  
k ie ru je  s iln y  og ień  n a  n o w ą  dziel­
n icę  m ia s ta  i  n a  s tan o w isk a  w o jsk  
żydow skich.

K o m u n ik a t w o jsk  sy ry jsk ich  
stw ierdza , że lo tn ic tw o  b o m b ard o ­
w ało  osied la  żydow skie  n a  zachód
1 n a  pó łnocny  zachód od  je z io ra  
H u leh  o raz  żydow ską ko lu m n ę  
tra n sp o rto w ą  koło  M ałk ia .

K o m u n ik a t eg ipsk i m ów i o z a ję ­
c iu  m iejscow ości Isd u d  — 33 k m  n a  
pó łnoc od  G azy n a  d rodze  do  T e l-  
A vivu. O m iejscow ość tę  toczy ły  
się ciężkie w a lk i p rzez  k ilk an aśc ie  
godzin. W okolicy  B y ro n  I ts h a l  pa­
tro le  eg ipsk ie  stoczy ły  w a lk ę  z  ko ­
lu m n ą  żydow sk ich  sam ochodów  
p an cern y ch . S am o lo ty  żydow sk ie  a -  
tak o w a ły  k o n c e n tra c ję  w o jsk  eg ip ­
sk ich  ko ło  Isdud . Je d e n  sam o lo t zo­
s ta ł s trącony . S am o lo ty  eg ipsk ie  
zbom bardow ały  o sied le  żydow sk ie  
D orod.

Poza  ty m  k o m u n ik a t eg ip sk i do­
nosi o  b o m b ard o w an iu  p rzez  lo tn i­
c tw o  fo rty fik acy j n ad b rzeżn y ch  
T e l-A v iv u  o raz  s tan o w isk  w o jsk  ży­
dow sk ich  w  re jo n ie  B rr C haim  o- 
ra z  K far.

W ilsonem  i D irksenem  o dby ły  się 
ściśle zakonspirow ane rozm ow y m ię­
dzy .politykiem labourzystow skim  
C harles Rod en  Buxłonean i  radcą  
am basady  n iem ieckiej w  Londynie 
Kordtem . Roden Buxton, b ra t znane­
go przyw ódcy Labour B arty lo rda 
N cela  _ Buxtona, zajm ow ał w  partii 
stanow isko specjalne. Jakko lw iek  n ie  
by ł on w  owym czasie członkiem  
parlam entu , to jednak  posiadał spe­
cjalne biuro w  Izbie Gmin i pe łn ił 
funkcje  doradcy politycznego P artii 
Pracy. K ordt po rów nuje  ro lę Rodena 
Buxtona w Partii P racy  ze stanow i­
skiem  „kierow niczego oficera w  od­
dziale operacyjnym  sztabu genera l­
nego”. Roden Buxton znany by ł już 
poprzednio ze sw ych proniem ieckich 
i zarazem  an tyfrancusk ich  i an ty p o l­
skich  w ystąpień.

JAK RODEN BUXTON CHCIAŁ 
UNIKNĄ.C W O JNY ?

20 lipca 1939 r. Roden Buxton spo tkał 
się z Kordtem , by  — ja k  m ów ił — po­
inform ow ać g0 o tym  jak, jego zda­
niem, m ożna un iknąć w ojny, Buxton 
podkreślał, że w obec nastro jów  spo łe­
czeństw a angielskiego należy wrócić 
do m etod ta jnej dyplom acji j że k ie­
row nicze kola W ielkiej B rytanii j N ie­
miec pow inny drogą poufnych roz­
mów, bez jakiegokolw iek  udziału opi­
nii publicznej, szukać w yjścia z obec­
nej sy tuac ji. Buxton zastrzegł się, że 
jakkolw iek jest członkiem Partii P ra­
cy nie popiera polityki, która m in. 
znalazła w yraz w udzieleniu  gw aran­
cji Polsce. N akreślił on  p ro jek t Dorozu­
m ienia b ry  ty jsko-niem ieckiego, oparty

rodów , prow adzącej do utrwal 
n ia  pokoju  na całym świeci* 
zw ycięstw a sprawiedliwego Ust, ‘ 
ju  społecznego w naszych ki­
jach" . ra'

W arszaw a, 31 m aja (PAP). D ,iś 
godz. 18 w poselstw ie bułgarskim nrp 
m ier D ym itrow  udekorował członków 
Rządu Rzeczypospolitej orderem o 
W rześnia.

P ierw szą k lasą  tego orderu zostali 
odznaczeni: prem ier Cyrankiewicz
w iceprem ierzy Gomuika i Korzyck? 
M arszałek  Polski Żymierski (1 klasa 
z mieczam i), m inister Modzelewski 
min. M inc i  min. Ratoanowski. ’

D rugą k lasę  oirderu otrzymali; 004 
sek re ta rz  stanu  w Prezydium Radv 
M inistrów  Berman, podsekretarz etanl 
w  M inisterstw ie Spraw Zagranicznych 
Lesizczyoki, sek re ta rz  generalny MsŻ 
am basador Wierbłowstki, prezes CUP 
D ietrich, podsekre tarz  ©tanu w Mtnj. 
stenstw ie Przem ysłu i Handlu Szyr.

Polsko-bułgarska umowa 
0 współpracy gospodarczej
W arszaw a, 31 m aja (PAP). W dndu 

30 m aja  br. została  podpisana w War­
szaw ie polsko-bułgarska umowa o 
w spó łp racy  gospodarczej i wymianie 
tow arow ej.

Umowę podpisali: w  imieniu rządu 
R. P. m in is ter Przemysłu i Handlu 
M inc, w  im ieniu rządu Bułgarii mi­
n is te r  hand lu  i  aprow izacji Krystiu 
D obrew. Umowa zaw arta na okres 
5-leini, p rzew iduje zacieśnienie sto­
sunków  gospodarczych w dziedzinie 
w ym iany tow arow ej, przemysłowej, 
kom unikacy jnej, rolniczej i innych.

Inauguracja 
II Tygodnia kultury 

na Śląsku
N a teren ie  całego woj. śląsko-dą­

brow skiego rozpoczął się w niedzielą 
drugi Tydzień K ultury, zorganizowa­
ny  pod  pro tek to ra tem  min. Kultury i 
Sztuki D ybow skiego j wojewody ślą­
sko-dąbrow skiego  gen. Zawadzkiego.

„Tydzień ten  naw iązuje do setnej 
rocznicy „W iosny Ludów", do tego 0- 
kresu , w  k tórym  w sposób wyraźny
1 niedw uznaczny objaw iła się polskość 
ciem iężonego ludu śląskiego. Data 13 
czerw ca 1948 r., k iedy  to na Rynku 
w Bytom iu robotn icy  powstającego 
wów czas p rzem ysłu  razem  z okolicz­
nym i chłopam i w ystąp ili w  wielkiej 
m anifestacji narodow ej, jes t datą prze­
łom ow ą w dziejach  odrodzenia naro­
dow ego Ś ląska" — tym i 6łowanti roz­
począł przew odniczący W ojew. Rady 
K ultury  dyr. Lutm an drugie z kolei 
na jw iększe doroczne w ydarzenie kul. 
tu ia ln e  Śląska.

Po przem ów ieniach w icewoj śląsko- 
dąbrow ski dr N am irski jłokonał wśród 
oklasków  w ręczenia tegorocznych śli­
sk ich  nagród: naukow ej i artystycz­
ne j. N agrodę naukow ą otrzymał dyr. 
In s ty tu tu  Śląskiego, zasłużony histo* 
ryk  Roman Lutman, laureatem  nagro. 
dy  za  p race  w  dziedzinie plastyki zo­
s ta ł dy rek to r Lic. Sztuk Plastycznych 
w  K atow icach S tanisław  Marcinów.

W  drugiej cizęści akadem ii nastąpiło 
tzwr. „spo tkanie  z artystam i". Czołowi 
przedstaw iciele  lite ra tu ry , muzyki, pla. 
e tyk i j  te a tru  poinformowali zebra­
nych  o zam ierzeniach twórców, ztnie. 
rza jących  do dalszego upowszechnia 
n ia  ku ltu ry .

n a  zasadzie rozgraniczenia sfer inte­
resów.

W  p rak ty ce  m iało to  oznaczać, że 
„1) N iem cy ob iecu ją  nie mieszać się 
w- sp raw y  w ew nętrzne Imperium Bry­
ty jskiego, 2) W ielka Brytania zobo­
w iązuje  się  całkow icie uszanować nie­
m iecką ©ferę interesów  w Europie
w schodniej i południowo-wschodniej.
W  zw iązku z  tym  W ielka Brytania go­
tow a je s t w yrzec się  gwarancji, któ­
rych  udzieliła n iektórym  państwom, 
znajdującym  6ię w  niemieckiej sferze 
interesówr. Ponadto W ielka Brytania 
zobow iązuje się działać w tym kie­
runku, b y  Francja  zerw ała sojusz ze 
Związkiem  Radzieckim  i wyrzekła się 
w szystk ich  ©wych sojuszów w Europie 
południow o-w schodniej s 3) Wielka 
B iy tan ia  zobow iązuje się do przerwa­
nia prow adzonych obecnie rozmów w 
sprąw ie ' zaw arcia paktu  ze Związkiem 
Radzieckim ".

B uxton dodał, że N iemcy poza wspo­
m nianą w yżej zasadą nieingerencji w 
sp raw y  Im perium  Brytyjskiego ..P®' 
w inny zadeklarow ać gotowość współ­
p racy  europejskie j". Roden Buxt<ffl 
w ypow iedział tu myśli zbiegające się 
z ideą  pak tu  czterech mocarstw, wy­
suw aną przez Mnssollnlego. W re s z c ie  
Buxton w ypow iedział się za udziele­
niem jak iejś „autonom ii" Czechom 1 
M orawom, wcielonym  do Trzeciej Rze'  
szy oraz za porozum ieniem w sprawie 
redukcji zbrojeń  Buxton zapewniał, 
że poczynienie przez Niemców »' 
stępstw  w w yżej wymienionych spa­
wach umożliwiłoby Chamberlainowi i 
Hahfaxowj „rozpoczęcie rozumnych 
realno-po litycznych  rozmów z Niem­
cami".

(Ciąg da lszy  nastąpi)



A CT p o cztó w ce » P o z n a n ia

Poinańscij „nadgorliw cy"
\ \ /  ra m a c h  p rzew id z ian e j re fo rm y  
’ ’ szko lnej K u ra to r iu m  O k ręg u  

Szkolnego P o zn ań sk ieg o  rozpoczęło  
opracow anie  p la n u  p rzy s to so w an ia  
is tn ie jących  obecn ie  w  P o zn an iu  
szkół do w a ru n k ó w  p rzew id y w a­
nych now ym  u s tro je m  szko lnym .

W tra k c ie  o p ra c o w a n ia  tego  p la ­
nu  okazało  się, że w  oko licy  ś ró d ­
m ieścia P o zn an ia  b ra k  szkó ł d la  
dziew cząt. C hcąc te m u  zaradzić , 
trzeb a  by ło  z lik w id o w ać  je d n ą  ź  
is tn ie jących  _ ta m  szkó ł m ęsk ich  i 
p rzekszta łc ić  ją  n a  szko łę d la  dz ie­
w cząt. P o m y sł n ie w ą tp liw ie  w  dzi­
siejszych w a ru n k a c h  je d y n y  W szy­
stko b y ło b y  do b rze , gd y b y  n ie  sp o ­
sób jego  u rzeczy w is tn ien ia . O tóż li­
k w id ac ji i  p rz e k sz ta łc e n iu  n a  szko ­
łę żeńską  u lec  m a  n a js ta rs z e  g im ­
n az ju m  p o zn ań sk ie , a  d ru g ie  co do 
w ieku  w  k r a ju  —  g im n az ju m  im  
św. M arii M ag d alen y .

G im n azju m  to  obchodziło  w  ro k u  
1939 roczn icę  sw eg o  500-lecia i zo­
stało  z te j  o k a z ji odznaczone  o rde­
rem  „P o lo n ia  R e s ti tu ta “. Z jazd  b. 
uczniów  tego  g im n az ju m , k tó ry  się 
w ów czas od b y ł, zg ro m ad z ił w ie lu  
w ychow anków  tego  z a k ła d u  od n a j ­
s ta rszy ch  do  n a jm ło d szy ch  ro czn i­
ków . O kazało  się, że  w śró d  n a js ta r ­
szych ro czn ik ó w  je s t  w ie lu  ludz i 
n iezw ykle zasłu żo n y ch  w  o k res ie  
rozb iorów  n a  p o lu  p o d trz y m a n ia  
ducha po lsk iego  i  a k c ji o św ia to w e j, 
że w śród  m ło d y ch  ro czn ik ó w  je s t  
szereg lu d z i ro k u ją c y c h  ja k  n a jle p ­
sze nadz ie je .

N a p rz e s trz e n i 500 l a t  sw ego  is t­
n ien ia  g im n az ju m  św . M arii M ag­
daleny  b y ło  zaw sze  o śro d k iem  po­
stępu. U w y d a tn iło  s ię  to  zw łaszcza 
w  p ie rw sze j po łow ie  ufo. w iek u , 
k iedy to  p oczę ły  d o c ie rać  do n a s  
prądy  p o stęp o w e  z  zachodu , k tó re  
tu ta j w  W ielkopo lsce  ro z ład o w ać  
się m ia ły  w  „W iośnie  L u d ó w ". W 
owym czasie  z a s ły n ą ł w  ca ły m  k r a ­
ju  w ie lk i ja łm u ż n ie  i spo łeczn ik , 
pow stan iec  z  1831 r .  K a ro l M arc in ­
kow ski, za s ły n ą ł n iem n ie j s ła w n y  
filozof i b o h a te r  „W iosnjr L u d ó w " 
K aro l L ib e l t  o b a j ab so lw enc i g im - 

' n az ju m  M arii M ag d alen y . T ak ich  
było  w ie lu . M oglibyśm y p rze sk a k u ­
ją c  ca łe  p o k o len ia  w ym ien ić  tak że  
obecn ie  ży jący ch  i czynnych , a  za­
służonych  n ie  ty lk o  d la  m ia s ta  ab ­
so lw en tó w  tego  zak ładu .

T a  500-le tn ia  h is to r ia  zak ła d u  
spow odow ała , że  dooko ła  tego  g im ­
n az ju m  p o w s ta ła  sp e c ja ln a  a tm o ­
sfera , będąca żyw ym  do w o d em  c ią ­
głości h is to ry czn e j m ia s ta . D ow o­
dem  ty m  cen n ie jszy m , że g im n a­
z jum  to w  o k res ie  n a jw ięk szeg o  n a ­
c isku  g e rm an izacy jn eg o , b ę d ą c  je ­
d ynym  z d u ch a  z ak ła d em  po lsk im  
w śród  4 w ów czas is tn ie ją c y c h  gim ­
nazjów  po zn ań sk ich , b y ło  k u źn ią  
c h a ra k te ró w  po lsk ich .

W iadom ość o zam ie rzo n e j lik w i­
d ac ji tego  w ła śn ie  z a k ła d u  w y w o ła ­
ła  w  spo łeczeństw ie  w ie lk o p o lsk im  
duże zan iep o k o jen ie . Z an iep o k o je ­
n ie  ty m  w iększe, że  p ro je k to w a n a  
lik w id ac ja  je s t n iczym  n ie  p o p a rta , 
gdyż w  n a jb liż sze j oko licy  je s t w ie ­
le in n y ch  zak ła d ó w  szk o ln y ch  n a ­
w e t żeńsk ich . M ożna b y  je d e n  z 
n ich  p rzy s to so w ać  do  o b ecn ie  w y­
m aganych  celów .

T ak ich  m a ta d o ró w  w a lk i z t r a ­
dy c ją  nazrwał p rezes J . B o re jsza  w  
jed n y m  ze sw oich  a r ty k u łó w  do­
skona łym  m ia n e m  nadg o rliw có w . 
A rty k u ł p reze sa  B o re jszy  m u s ia ł 
w yw ołać  p io ru n u ją c y  sk u tek . N ad ­
go rliw cy  p rzen ieś li s ię  z W arszaw y  
do P o zn an ia  i  tu ta j  s ta r a ją  się po ­
p isyw ać sw ą  p rz e w ra ż liw io n ą  g o r­
liw ością. M am y je d n a k  n ad z ie ję , że 
1 tu ta j żyw o t ich  b ędz ie  n ied łu g i, że 
znajdz ie  się k to ś  k o m p e te n tn y , k to  
w y tłu m aczy  im . ja k  n a leż y  ro zu ­
m ieć słow a P re z y d e n ta  R. P . B ole­
sław a B ie ru ta , w y p o w ied z ian e  w  li­
s topadzie  ub . r. w  P o z n a n iu  o k o ­
n ieczności z ach o w an ia  i szan o w an ia  
tw órczej tra d y c ji .

S. H E S K I

p ozorn ie  HiecieUawn

W  S u d o le  b u d u je  g n o jo w n ie
ybo ista  jest droga do w si Sudół 
w  gm inie Węgrze©, choć gmina 

ta  g ran iczy  z obszarem  W ielkiego 
K rakow a. A uto, kitórym jedzdemy, 
'Podskakuj© gw ałtow nie pozostaw ia, 
jąc  za  sobą tum any kiuirzu.

O rgan izato r n asze) w ycieczki inż.
m i czek ze Zw. Sam. C hłopskiej, 

zastępca  przew odniczącego W ojew. 
Kom. W spółzaw odnictw a Pracy w 
R olnictw ie udziela nam  pierw szych 
w yjaśnień .

D ające  tak  w span ia łe  w przem yśle 
w yniki, w spółzaw odnictw o p racy  zo­
staje , (M ęki in ic ja tyw ie  ZSCh. s to . 
sow ane rów nież n a  wsi; Ta sam orzut­
n a  i  m asow a ak c ja  ogarnęła  już oałe 
po lsk ie  rolnictw o. Ceiem  jej koo rdy ­
n ac ji i  oceny  w yników  został pow o­
łany  sp ec ja ln y  kom itet cen tra lny  i 
jego odpow iednik i na  szczeblach wo_ 
jewódzfcam, pow iatow ym , gm innym  a 
n aw e t grom adzkim .

W spółzaw odnictw o n a  w si ma za 
zadanie  podn iesien ie  w ydajności po l­
sk iego rolnictw a. C zeka nas tu taj 
p raca  u  podstaw  stru k tu ry  rolne); 
p raca  żm udna obliczona na  dłuższą 
m etę. Je j e fek ty  ńile u jaw n ią  się m g . 
że tak  prędko i  w  tak  im ponujących 
rozm iarach jak  w  przem yśle. Trzeba 
będzie  przełam ać w chłopie pew ne 
op o ry  psychiczne, a  p rzede w szyst­
kim  jego  tradycjonalizm  w  upraw ie 
ro l i

Jaki® zagadnien ia  należy najp ierw  
rozw iązać?

M usim y zracjonalizow ać upraw ę 
ro li przez odpówtodniie stosow anie 
płodiozmianów, spopułaryzow ać pod- 
o ryw k i zaraz p 0 sprzęcie zbóż, upow . 
szechnić siew  rzędow y, k tó ry  diaje 
duże oszczędności z iarna podnosząc 
rów nocześnie plon. Dalsze zagadnie­
n ia  to p lanow e żyw ier^e inw entarza, 
a  w reszcie  odpow iednie stosow anie 
naw ozów  sztucznych, zielonych i o .  
bornifca. W obec zm niejszonego po 
w ojn ie  pogłow ia byd ła  ostatrw p ro ­
blem  je s t szczególni© w ażny. O bor. 
n ik  w adliw ie przechow yw any, w ysy ­
ch a jący  na  słońcu lub w ypłukiw any 
przez deszcz, trac i sw ą tak  cenną dla 
ro li w artość. A by tem u zapobiec, w  
ram ach ak c ji w spółzaw odnictw a, 
p rzystąp iono  do budow y w zorow ych 
gnojow ni, dzięki k tó rym  będzie mo_ 
żna oborn ik  rac jona ln ie  w yzyskać. 
W jeżdżam y w łaśn ie  do w si Sudoł i 
za  chw ilę  zobaczym y p race  nad  bu­
dow ą ty ch  tak  pożytecznych dla go . 
spoda rslw a urządzeń.

D roga prow adząca przez w ieś jest 
już rów na, bez w ybojów . Dowiedzie­
liśm y s ię  późn iej, ż© została w ybudo . 
w ana w spólnym  w ysiłkiem  18, a  wiiięc 
w szystk ich  siudólskich gospodarzy, 
i  obok ze lek tryfikow ania w si jes t ich 
najw iększym  osiągnięciem .

Z atrzym ujem y się przed domem
F. W aśki, przodow nika grom adzkie­
go, k tó ry  p ierw szy skończył budow ę 
gnojow ni w raz z odpow iednim i zbiór 
riikami. G ospodarz pokazuje  nam  z 
dum ą niedaw no ukończone „dzieło".

przypom inające jednom etrow ej głę­
bokości basen  o bokach cememto. 
wych, glinianym ' dni© z pochyłym  
■wybrukowanym kam ieniam i w yjaz­
dem dla wozów.

Z apytuję o koszt m ateriałów  p o . 
trzebaych na wybudowani© jednego 
dołu na  obornik. W ydatki na  cement, 
żelazo i drzewo w ynoszą około 20 
tys. zł. N ie całą tę  sumę pokryw a je­
dnak rolnik, gdyż 30 procent w  for. 
m ie bezzw rotnej subw encji daje sa ­
m orząd te ry to ria lny  w edług dyspozy. 
c ji ZSCh.

D laczego daw niej n ie  budow ano 
takich  w zorow ych gnojowni? czy ty l­
ko w ydatki na zakup m ateriałów  o d . 
straszały  gospodarzy od robien ia  tych 
pożytecznych inw estycji? O kazuje 
się, że n ie  by ł to  je d y n y . pow ód, — 
Przyczyna zasadnicza tkw iła  w  uprze­
dzeniu chłopa, k tó ry  uw ażał, że „w 
takim  cem entow ym  do a naw óz się 
spali". Instruk torzy  rc ni, ku rsy  i 
6zkoły  zaw odow e prze? .mały już ten 
i w iele innych przesądów.

G nojow nia ob. W aśki jes t pierw ­
szą , a le  nlie o sta tn ią  w  Sudole. Je sz . 
cze w  tym m iesiącu zostaną w ybu­
dow ane podobne w e w szystkich g o . 
spodarstw ach sudólskieh. Buduj© się 
j© kolejno, używ ając dla oszczędnoś­
ci tych  sam ych desek do  sporządzę, 
n ia  „szalunku". Bowiem Sudół to  nie 
ty lko  w ieś z in icjatyw ą, k tórej 
szczytow ym i osiągnięciam i są  e lek ­
try fikac ja  i droga, to  także w ieś m©_ 
gąca być przykładem  w spółpracy s ą ­
siedzkiej. W zajem na pomoc przy  b u . 
dowie gnojowni, wsipółlnie zwożony 
cement, w ym iana narzędzi — to p rze­
jaw y  tej w spółpracy.

O dwiedzam y kolejno  cztery  dalsze 
gospodarstw a ob. ob, K rawczyka, Sa- 
pety , Je len ia  i Zafkrzewskiego, w  
k tó rych  rozpoczęto już budow ę do­
łów  n a  obornik. Ja śn ie je  w  słońcu 
w ykopana ziemia, jęczą piłow ane de­
ski, w re  praca.

Jeden  z gospodarzy prosi nas do 
sw ego lśniącego czystością domu. Z 
dumą opow iada o dzieciach. „Mam 
ich czworo. C órka zdaje  teraz m atu­
rę. Jeden  syn jes t w  gim nazjum  
przem ysłow ym , drugi w ogrodni­
czym, a  najm łodszy, chodzi do szko­
ły na  Prądnik." Przyjem nie słuchać. 
Po chwili rozm owa w raca  znow u do 
spraw  dotyczących wsi. G ospodarze 
z Sudołu b iorą żyw y udział w  życiu 
gospodarczym . W iększość z n ich  n a ­
leży do zrzeszeń ogro dniczo -sadow - 
niczego, p lantatorów  bu raka  cukro­
w ego i p lantatorów  tytoniu, a  k ilka 
gospodyń do zrzeszenia hodow ców  
drobiu. W e w si hoduje  się k u ry  je ­
dnego gatunku  ze sztucznej w ylę­
gam i ZSCh.

Ale Sudół ma też i  sw oje zm art­
wienia. N ajw ażniejsze to  droga. Ó- 
czywiście, nie ta, now ozbudow ana, 
k tóra  kończy się n iedaleko granicy  
K rakowa, aile ta , k tó re j w łaściwie 
b rak  w kierunku  m iasta. Mowa tu  o

Ekipa czechosłowackich naftowców 
w Krośnie

W d n iach  od 25 do 28 m a ja  br. 
po lscy  n a fto w cy  gościli u  siebie 
p rzed staw ic ie li czechosłow ackiego 
p rzem y słu  naftow ego  w  osobach dyr. 
inż. S tra c a n k a , geologa d r  T. B u - 
daya , inż. D. Susty , o raz  insp. w ie r t­
n ic tw a  J . K o h u ta . G oście w  to w a­
rzy s tw ie  sen io ra  geologów  polsk ich  
d r  T o łw ińsk iego  i inż. K otłow skiego 
zw iedzili te re n y  nafto w e P o d k a r­
pacia .

N a w stęp ie  zw iedzono cen tra ln e  
w a rsz ta ty  naftow e w  G lin iku  M a- 
riam po lsk im , a n as tęp n ie  R oztoki 
ko ło  Ja s ła , gdzie zn a jd u je  się  now o­
czesna gazo lin iam ia , u ruchom iona 
w  lu ty m  1947 r.

P rzed m io tem  szczególnego za in te ­
re so w an ia  gości by ł In s ty tu t N afto ­

w y  w  K rośn ie . D y rek to r inż. G órka 
zaznajom ił C zechów  z  p racam i labo­
ra to riu m  chem icznego i  m aszyno­
w ego, z działalnością i p rogram em  
szkół nafto w y ch  o raz  z  p ra c ą  sekcji 
w ydaw niczej in s ty tu tu .

K ilkudn iow y  p oby t naftow ców  
czechosłow ackich n a  roponośnym  
szlaku  P o d k arp ac ia  zakończyła ob­
szerna  k o n fe ren c ja  u  d y r. T raw iń - 
skiego w  CZPN. W czasie sw ego po­
b y tu  w  Polsce — co podk reś lił p rze­
w odniczący  ek ip y  czeskiej inż. S tra -  
canek  — przedstaw icie le  p rzem ysłu  
naftow ego w  C zechosłow acji znaleźli 
w  naftow cach  polsk ich  chętnych  in ­
fo rm a to ró w  i  gościnnych gospoda­
rzy. (Tez)

T E A T R  JOUVETA
w Teatrze im. Słowackiego

Prosto spod piram id Egiptu przy­
w iózł do P olski jed en  z czo łow ych  
inscenizatorów  Francji —  Ludw ik  
Jouvet — g łębokie  dzieło i w yborny  
teatr M oliera: „S zko łę  żon", i  mam 
wrażenie, że  w łaśnie publiczność kra­
kow ska  na sobotn im  przedstaw ien iu  
dała teatrow i Jo u ve ta  dow ód, ja k  bli­
skim  naszei ku ltu rze  i naszem u o d czu ­
w aniu k lasyków  jest ich u jęcie M o­
liera: proste i o tw arte  krzyżow an ie
się i w za jem ne  przen ikanie stu leci 
tradycii z dzisiejszą  psych iką . Pod 
kandelabram i św iec  i neonów , w su­
row e/ dekoracji ogrzew anej barwami 
św ia teł i na oczach w id zó w  rozwija­
jącei się w e w dzięczny  w i r y  dar zyk , 
zjaw iają się now oczesne m alarskie  
p lany dyskre tn ie  s ty lizow anych  ko ­
stium ów , z k tó rych  zw olna pod na-po- 
rem  dynam icznego , w spaniale brzm ią­

cego tekstu , rodzą się uczucia i na­
m iętności w yraziście ludzkie, kom i­
czne i tragiczne zarazem. Jo u ve t nie 
poprzesta je na tekście, odsłaniają­
cym  całą in trygę, on ją  jeszcze pod­
kreśla ■ rozbudow uje pantomimą: 
m iesza realizm , daleki od naturaliz­
mu, z groteską, z  niespodziankam i 
surrealizm u; tu i ów dzie zapowiada  
i podnieca akcję  m uzyką , a w  na j­
w ażn ie jszych  m om entach zwraca się 
w prost do publiczności, nie, b y  "wcią­
gnąć ją w  „ przeżycia", ale w  um ow ­
ną zabawę. N aw et nte znający ję zy ­
ka  Ojczystego M oliera , zostają ujarz­
m ieni i oczarowani jego ję zyk iem  tea­
tralnym .

O dkładając szczegółow e om ów ie­
nie Jo uve tow ei „Szko ły  żon" na ła­
m y  „Dziennika Literackiego", war­
to tu 'eszcze „na gorąco" w spom nieć, 
że  o ile z koncepcją  inscenizacyjną  
Jouveta  m ożem y zestaw iać bardzo 
mu pokrew ne ujęcia klasycznych  ko­
m edii przez naszego Bronisława Dą­
brow skiego, także rozbudowującego

W róćm y jednak  do tem atu, k tórym  
są — gnojowni©. Tem at pozornie i- 
sto tn ie nieciekaw y. N iew ielki w y­
cinek rozw oju wsi. Zdawało by się 
— drobiazg. Tak jednak  n ie  jest. Te 
m ało efektow ne m oże inw estycje, 
jakim i są doły na  obornik, św iadczą 
o przeobrażaniu się psychiki chłopa, 
o pokonyw aniu w nim przyw iązania 
do form gospodarki rolnej ubiegłego 
stulecia. Są dowodem, że wieś polska 
idzie z postępem , k tó ry  da jej coraz 
w iększy dobrobyt.

JA N  KAIKOW SKI

Kredyty dla gospodarstw  
poszkodowanych 
przez gradobicie

W  celu przyjścia z pom ocą gospo­
darstw *i chłopskim, k tóre poniosły 
szkody na skutek  gradobicia, Państw. 
Bank Rolny uruchom ił za pośrednic­
twem Pow iatow ych Kas K om unalnych 
specjalne kredy ty  krótkoterm inow e — 
9-m iesięczne Łaczna suma kredytów , 
20 milionów złotych rozdzielona zo­
stała  pomiędzy 16 powiatów, k tóre w  
tym roku najbardziej ucierpiały  od 
burz gradowych. N ajw iększe sum y 
przyznano powiatom ; Brzozów (woj. 
rzeszowskie) — 5 mil. zł, Ko»ienice 
(woj. kieleckie) — 4 mil. zł, M iechów 
(woj. krakow skie) — 2,800 tys. zł, oraz 
Tarnow skie G óry (woj. śląsko-dą­
brow skie) — 2 m il złotych.

Krajowy zjazddetógatówTow. Historyczzego
w  Łańcucie

(Telefonem  od własnego korespondenta)

W  dniach od 28 do 30 m aja  w  zam ­
ku łańcuckim  odbył się K rajow y Zjazd 
delegatów  T ow arzystw a H istoryczne­
go, celem  którego było  om ów ienie 
działalności, w ybór now ych w ładz o - 
raz opracow anie planów  na najbliższą 
przyszłość.

W  zjeździ© wzięło udział 72 delega­
tów. Przybył m. in. dy rek tor Si. Płoc­
ki, dyr. W, Suchodolski, prof. W ł. Tom­
kiewicz, prof. St. Tęczyńsiki, prof. E. 
Kipa, prof. Ż. K onnanow a i T. M an­
teuffel z W arszaw y, prof. Jan  D ąbrow ­
ski, prof. St. Imglot, prof. K. Lepszy, 
prof, A. V stu lan i i prof. Kaz. P iw ar- 
sk i z K rakowa; prof. N. G ąsio ro w k a  
z  Łodzi, prof. W. H ejaosz z W rocła­
wia, A. W ójtow ski z Lublina i prof. 
Tym ieniecki z  Poznania.

Prace zjazdu zorganizow ały s ię  w 
sekcji organizacyjnej, przygotow ują­
cej zjazd historyków  polskich, k tó ry  
odbędzie się w e W rocław iu w e w rze­

śniu br., oraz sekcji bibliograficznej i 
sekcji uczczenia rocznicy „W iosny Lu­
dów".

N a posiedzeniu plenarnym , w w y­
niku dokonanych wyborów, prezesem 
Towarzystw a ponow nie obrany  został 
prof. Jan  Dąbrowski z Krakowa.

30 maja, w dniu zakończenia zjazdu 
0'dbyło się uroczyste zebranie z udzia­
łem przedstaw icieli władz i społeczeń­
stwa.

Przem ówienie w stępne w ygłosił p re­
zes Tow arzystw a prof. Jan  Dąbrow­
ski. Mówca po pow itaniu obecnych w 
krótk ich  słow ach scharakteryzow ał 
działalność Towarzystwa, k tóre nodej- 
m ując sw ą działalność w okresie po­
w ojennym , może poszczycić się już 
dziś poważnym dorobkiem naukow o- 
wydawn-iczym i organizacyjnym . Re­
ferat na tem at „Konfederacja łańcucka 
1656" w ygłosił pTof. Wł. Tomkiewicz 
z W arszaw y. (Ew.)

Wolne posady

POSZUKUJEM Y k ie row n i- 
k ó w  i  p e rso n e lu  te ch n icz n e­
g o  N adzoru b u d o w y  b loków  
m ieszkailnych o  k o n s tru k c ji 
s z k ie ł etow o-żeibeto 'w e j n a  
G órnym  Ś ląsku . D la k ie ro ­
w ników  n adzo ru  w ym agane 
u p ra w n ie n ia  budo w lan e . W a­
ru n k i d o  om ów ien ia . D y rek ­
c ja  O k ręg o w a O sied li Robo- 
tn iczyck , G liw ice, A lian tów
4. 6190k-2

DZIEW CZYNĘ uczc iw ą  do 
p ra c y  dom ow ej p rzy jm ę. — 
W iadom ość K raków , B aszto ­
w a  10, m . l .  19544-4

M ECH A N IK Ó W , k o n s tru k to ­
ró w  i  ruchow e ów . in ż y n ie ra  
b udo w lan eg o  lu b  tech n ik a  
b u dow lanego  z  p ra k ty k ą  — 
p rzy jm ie m y  za raz . Zgłosze­
n ia  z p o d an iem  ży c io ry só w  
i żą d an y ch  w aru n k ó w  do  P ań­
s tw o w e j F ab ry k i S uperlom a. 
s y n y  „B otnarka", K raków , u l. 
św . Jama 13, III p.

6212k>2

U CZN IA  (cę) p rzy jm ie  za ra z  
z a k ła d  fry z je rsk i. K raków , 
R vn ek  G łów ny 33.

19518

Kupno
W ALCE p o d w ó jn e  do gum y 

K arm elickak u p i O strow sk i, 
8, m . 7. 19475-3

Sprzedaż
TOKARKĘ sto łow ą sprzedam . 
K raków , K ościuszki 23/18.

19549

SPRZEDAM m to jsce  p od  g ro ­
bow iec  n a  now ym  cm en tarzu . 
D zienn ik  P o lsk i ,,N r. 19553".

tekst w szystk im i walorami teatru i 
w ykorzystu jącego  odkrycia film u (za­
pew ne dlatego bardzo interesujące 
i w artościow e jes t dla Jouveta  kra­
kow skie  „O wcze Źródło"), — to znów  
techniką gry znakom ity  gość żyw o  
przypom ina kreacje  Ludw ika Solskie­
go, pełne w yrazistej m im iki i gestu, 
w spółgrających z  każdym  szczegółem  
tekstu. Inny  s ty l gry, prościu tkiej i 
czystej, ja kb y  ze szko ły  Jaracza, re­
prezen tu je  urocza- para m łodych: nie­
zw yk ła  swą św ietnością m łodziutka  
D ominigue Blanchar i w zruszający  
dziewiczością uczuć J e m  Richard. 
M oniąue Jflelmand i Fernand Rene, 
jako  para służących, bawią publicz­
ność bezpośredniością humoru, a Leo 
Lapara, M ichel E lcheverry, Jacąues 
Mauclair, Pa-u’ R ieget, Georges Rł- 
ąuier i Pierre Renoir dopełniają ze­
społu przedstawienia, dekoracyjnie i 
kostium ow o przygotow anego przez 
Christiana Berard, a m uzycznie przez 
Vittorio Rieti.

S. W. BALICKI

M ŁYŃSKIE maszymy, k am ie ­
n ie  ło ż y sk a  k u lk o w e — do ­
s ta rc z a  — W ito ld  D ynow ski, 
K raków  Bracika 7.

19188-10

M OTOCYKL Rudge U lster, 
500 sp rzedam  naty ch m iast. 
K raków , C za rn o w ie jsk a  bo ­
czna 3/2. 19295-3

O K A ZJA ! T apczan  dw uoso ­
bow y , p ię k n y , o to m an ę , 6 
m a te ra c y  w łó siennych  sp rze ­
dam . K raków , K rak o w sk a  46. 
m . 5. 19540-10

OBRĄCZKI z ło te , łańcusziki, 
sy g n e ty  po leca  jubU er-zto- 
tn ik , K raków  G rodzka 60.

5576k-21

X e a t i y .  -  J m p i e z y  a r t y s t y c z n e

MIECZYSŁAWA ĆWIKLIŃSKA
i ANTONI FERTNER

Armand S alacrou  nazw ał sw oją o s ta tn ią  sz tuką : ko ­
m edią —  je s t  to  raczej tra g ifa rsa , k td re j w zniosłość 
p rzep la ta  s ię  z  g ro te sk ą . W yraża ona nowy sty l te a tru  
francuskiego, zryw ającego z naturalizm em  i sym boli­
zmem i n ie da jący  s ię  je szcze zdefiniow ać.

K omedia ca p t. „ARCHIPELAG LEN04R" g rana  je s t 
dziś o godz. 19-tej n a  dużej scen ie M iejskiego S tarego 
T eatru , z udziałem  znakom itych a rtystów  scen  polskich 
i film u: M ieczysław y Ć w iklińskiej i  A ntoniego Fertne- 
ra  n a  czele zespołu ak to rsk iego  tu t. te a tru .

P rem iera prasow a we środą ,dnia 2. V. 1948 r.
6209k

„MAŻ i ŻONA"
Na m alej scen ie g ran a  je s t  dżiś o godz. 19.15 ko­

m edia Al. F redry  .—  „M ąż i żo n a " , w inscen izacji i r e ­
żyserii W ładysław a K rzem ińskiego, z  tek stam i miądzy- 
aktów  p ió ra  Adama Polewki, z dekoracjam i A ndrzeja 
Stopki, w obsadzie p rem ierow ej, z muzyką W itolda 
K rzem ieńskiego. 6 2 1 0 k

„CEMENT" J u liu sza  W irsk iego
N ajnow sza sz tuka  naszego p isarza  Ju liusza W irskiego 

„C em en t", będzie najb liższą  p rap rem ierą , ja k a  ukaże 
s ią  w najb liższych dniach  na m alej scenie M iejskiego 
S tarego T eatru . Udział b io rą : H alina G ryglaszew ska, 
Zofia N iwińska, Ewa S to jow ska, Tadeusz Burnatow icz, 
Adam H anuszkiew icz. Tadeusz K ondrat. Andrzej Kru­
czyński, W iktor K urzaw a, Bolesław  Loedl, Lech Mada- 
liński, Jan Norwid, W ładysław  Olszyn, W iesław  Toma­
szew ski, W ładysław  W oźnik.

Próby pod k ierunkiem  reżysera  Rom ana Zaw istow ­
skiego dob iegają końca. 621 lk

G ościnn e w y stę p y  Iren y  G órsk iej 
w  sz tu c e  G. Z a p o lsk ie j  

„ŻABUSIA" 
w T e a tr z e  P o w szech n y m  TUR

Dziś i codziennie o godz 19.15 w T eatrze  Pow szech­
nym grana je s t  sz tuka  G. Zapolskiej „Z ab u s ia" . z go­
ścinnym  w ystępem  Ifeńy G órśkiej w  ro li ty tu łow ej, 
przy udziale  K rzyw ickiej, M azarek, stfóżyńsklej, Dwor- 

n ickiego, F ilusa i KeśtowiCza. R eżyseria  D. D am ięc­
kiego. D ekoracje J . p rzeradzk ie j. 5948k

PALAIS DE DANCE „CASANOVA"
Poniedziałek, 31 m aja, po raz  o s ta tn i całonocne m a­

jow e szaleństw o. R ew elacyjny program  artystyczny 
„Pożegnanie z C asanoyą". Udział b ió rą : Wawa-Nowo- 
w iejsk i, Jean e tte  et Andre Irena G arrć, B ianka Capri, 
Fotygo F olański, W esołowski ju iiusz.

Początek godz. 21 .30 . W stąp wolny. 6232k

K A JA K I PRZEDW OJENNE, 
W O D OO D PO RN E, w ym aga- 
ją c e  m ałego rem ontu  sp rze ­
dam  tan io  T y n ieck a  Boczna 
7, c.d 16— lT rłej. 19611-2

PIA N IN O  czarne, now e —  
sprzedam . K raków , B erka  J o  
se lew icza  9/11. 19612-2

PIA N IN O  SEILER sprzedam  
zanraz. Sw. T om asza 17/i.

19613

SINGERA maiszynę sprzedam . 
K raków , S po k o jn a  16/7 b o ­
czna  U rzędn iczej. 19632

O K A ZJA ! T apczan  dw uoso ­
b o w y  sp rzedam . K raków , św . 
M ark a  5/3, II p ię tro . O g ląd ać  
13— 16. 19424-10

W ODY K otońsk ie, P erfum y, 
K rem y ,,FLO RIN A “ . S prze­
d aż  fab ry czn a , K raków , K ra­
k o w sk a  17, — SKLEP.

6217k-4

SZCZĘŚLIWE o b rączk i złote, 
s re b rn e  i dooible w  dużym  
w yborze , n a jtan ie j po leca 
G a je w sk i, K raków , S ta ro w i­
ś ln a  26, 19517-4

KOŁDRY puchow e, w ełn iane , 
w atow e p o leca: W y tw ó rn ia
K ołder — K raków . K row oder­
ska 32. 18490-15

Sprzedaż
nieruchomości

CAŁA P o lska  użyv /a p a s ty  
do ob u w ia  , ,ELEG AN T", bo 
je s t dobra |  tan ia! Ż ądać 
w szędzie! 19447-10

KAM IENICĘ 21 ub . 4 skle-py, 
b ram a w jazdow a (Podgórze). 
G OSPOD A RSTW O  45 mÓTg 
z iem i o rn e j , dom, zabudow a­
n ia  g ospodarcze , in w en ta rz  
m a rtw y  (koto C zęstochow y). 
MŁYN w odny 2 p a ry  w alców  
s taw y , o g ró d  ow o co w y  (koł<> 
M yślen ic ) sp rzeda  KULCZYK 
K aro l, K raków , B asztow a 10, 
m. 1. T e lefon  593-01.

19512-3

Różne
N APRA W Y  zegarków , budzi, 
ków , biżuteorii z ło te j w y k o ­
n u je  n a j ta n ie j — G ajew sk i, 
K raków , u l. S ta ro w iś ln a  26.

19355 7

Nauka 
I wychowania

KORESPONDENCYJNE K ursy  
Języków  O bcych . In fo rm ac je  
W arszaw a, B racka 18—26.

5915k-B

Zguby — Kradzieże

ZGUBIONO le g ity m a c ję  PPS, 
Iógit. Z w iązku D ozorców  — 
G rabow sk i Józef, Kaz. W ie l­
k ie g o  110. 19336

ZG U BION O  kairtę r e je s tr a ­
c y jn ą  RKU B usko, B ła jszczak  
Czesław, Sancygniów. 
__________  19552

SK R A D 2IO N O  k e r  tę  r e je ­
s tr a c y jn ą  RKU K raków -M ia- 
sto  M leko  i/udw ik.

19556

REKLAMA DŹWIGNIĄ HANDLU



„DZIENNIK POLSKI" _lfe. '14?

K ro n ik a  k rako w ska

iZart&M$ bilans pracy

ii Zlot zespołów świetlicowych w Bieżanowie
Zaczęło się w szystko p ięknie. W 

słońcu w esoło m aszerow ały  barw ne  
g ru p y  m łodzieży: p rzew ażali K rako ­
w iacy, byli też górale, m igały  stro je  
śląskie i ja sk raw e  suknie cygańskie. 
A dalej szeregi m łodzieży w  stro ­
jach  organizacji. N ad pochodem  po­
w iew ały  „gaik i“ k rakow sk ie , b arw - 
ne^ w ąjążk i dziew cząt i paw ie pióra. 
Szli w okół stad ionu  bieżanow skiego, 
w itan i g rom kim i ok laskam i zeb ra­
nych  tłum ów , — tysięcy ludzi, k tó ­
rzy  z jechali do B ieżanow a n a  II Zlot 
Zespołów  Św ietlicow ych. N ie b rak ło  
w śród  w idzów  i p rzedstaw icieli 
w ładz. W pierw szym  rzędzie w ie lk ie­
go ko liska  za ję li m iejsca: woj', k rak . 
d r  Pasenkiew icz, w icew oj. m gr R u- 
b iński, s ta ro sta  pow. Falkow ski, p re ­
zydent m. K rakow a poseł D obrow ol­
ski, w iceprezydenci D ziw lik i inż.

' Tor. k u ra to r  OSK d r B iałas, p rzed ­
staw iciele  W. P., p a r tii politycz­
nych, o rganizacyj społecznych, św ia­
ta  nau k i i sztuki. P rzy jecha ł ró w ­
nież na  zjazd d y rek to r dep. ogólne­
go Min. Adm. P ub licznej U rb a ­
nowicz. N ie b rak ło  i gości zag ran icz­
nych: z jaw ili się p rzedstaw iciele  am ­
b asady  francusk ie j oraz baw iący  
w łaśn ie  w  K rakow ie  zespół te a tra l­
n y  Jouveta .

Po  im ponującej defiladzie n a s tą ­
p iła  o fic ja lna  część uroczystości: 
przem ów ienia  i o tw arc ie  Zlotu. 
P rzem ów ien ia  (przew odn. Kom. O r­
ganizacyjnego Z lotu  insp. G órnego 
i s ta ro s ty  pow. Falkow skiego) były 
k ró tk ie  i treściw e. Bo po co dużo 
słów, gdy  oczy w idzą w szystko, o 
czym  by  m ów ić należało: w ynik i
p racy  św ietlicow ej w  dziele p ie lę­
gnow ania rodzim ej k u ltu ry  reg io ­
nalnej.

C ała k rasa , rozm ach, żywiołowość 
i  barw ność Ziem i K rakow sk ie j w y­
stąp iły  w  p ięknych  p rodukc jach  ta ­
necznych, w okalnych  i inscenizacyj­
nych  około 50 zespołów  św ietlico­
w ych  m łodzieży pozaszkolnej i o r­
ganizacyj m łodzieżow ych z 4 pow ia­
tów : krakow skiego, bocheńskiego,
m iechow skiego i K rak o w a-m iasta  
W pow odzi barw nych , s ta ran n ie  
przygotow anych, w ystępów  a rty s ty ­
cznych nie ła tw o  w y b rać  te, k tó re  
by  szczególnie w ym ienić należało. 
A  w ięc — aby spraw ied liw ości s ta ­
ło  się zadość — w ym ieńm y z każde­
go rep rezen tow anego  pow iatu  po 
jednym  okazałym  i p ięknym  w ido­
w isku. Im ponu jący  polonez 80 p a r  
w  w ykonan iu  połączonych zespołów  
św ietlicow ych pow. m iechow skiego, 
w iązanka  tańców  śląsk ich  zespołów 
św ietlicow ych pow . bocheńskiego,
oryg inalny  m ontaż recy tacy jn o -in - 
scen izacy jny  „W w alce o ciiłopkie 
ju tro "  w  w ykonan iu  krakow skiego  
zespołu św ietlicow ego Sam . C hłop­
sk iej, ognisty  m azu r -*• oto k ilka  
p ięknych , nag radzanych  żyw iołow y­
m i oklaskam i punk tów  program u. 
P iękn ie  zharm onizow aną całość z 
popisam i reg ionu  krakow skiego  Sta- 

- now iły  o ryg inalne  tańce  słow iańskie 
(w iązanka tańców  rosy jsk ich  i ta -

Zawsze w pierwszym  
szeregu

W  niedzielę w  sali b. „Sokoła" od­
b y ło  się w alne zebranie pow. Koła 
Zw. Inw alidów  W ojennych R. P. Po 
zagajeniu przez ustępującego prezesa 
d r Fereta pow ołano prezydium  pod 
przew odnictwem  ob. K rotkiewskiego 
skarbnika Zarz. Gł. z W arszawy. W  
skład prezydium  w eszli przedstaw i­
ciele Zw iązku i w szystkich party  j po­
litycznych. Referat na tem at zadań i 
prac Związku Inwalidów zakończył 
ob. KrotkiewsKi przypom nieniem, że 
w ielu obecnych straciło zdrowie w 
w alce z Niemcami, „Jeśliby  kiedyś 
ifcrzyżactwo w oparciu o sw ych so­
juszników zachodnich w yciągnęło rę ­
kę  po nasze ziemie, pójdziem y znowu 
w pierwszym  szeregu do w alki". Po 
referatach  politycznym  i organiza­
cyjnym  zebrani uchw alili w ysłanie 
depesz do Prezydenta R. P. Bolesła­
w a Bieruta, m arszałka Żymierskiego 
i prem iera C yrankiew icza z w yraza­
mi szacunku i prośbą o dalszą nad 
nim i opiekę. N astępnie sekretarz Ko­
ła odczytał spraw ozdanie z rocznej 
działalności Koła. Na podkreślenie 
zasługuje fakt założenia w łasnej b i­
blioteki i w ypłacenia zapomóg na su­
mę przeszło pół miliona złotych.

Z kolei w ybrano nowy zarząd i u- 
chwalono rezolucję, w której inw alidzi’ 
pro testu ją przeciw podżegaczom w o­
jennym , w yrażając gotowość obrony 
naszych Ziem Zachodnich, gdyby za- 
sz.a tego potrzeba. W  podniosłym 
nastro ju  zebrani odśpiewali Rotę

 _____________  (jic)

n iec słow iański D w orzaka) w ykona­
ne przez baw iący  n a  Zlocie gościn­
n ie  zespół D om u K u ltu ry  B ia ła- 
Bielsko.

Ale n ieba  n ie  by ły  w  ty m  ro k u  ła ­
skaw e d la  bieżanow skiego Zlotu. 
G rom adzące się długo n a  n iebie o- 
łow iane chm ury  spadły  u lew ą na  
zebranych  w idzów  i  św ietlicow ych 
artystów . D zielnie jed n i i d rudzy  
trw a li n a  stanow isku , igno ru jąc  p a ­
d ające z  gó ry  strum ien ie  i św ietlne 
zygzaki b łyskaw ic. A le w  końcu  m u­
siano skapitu low ać. Część gości roz­
jech a ła  się do domów. Z apow iadająca  
się tak  szum nie zabaw ą ludow a pod

hasłem  „bez a lkoholu" o raz  zaw ody 
sportow e z  pom ysłow ym i k o n k u rsa ­
m i — n ie  ud a ły  się.

A le n iem niej fa k t pozostał fak ­
tem : II  Z lot Zespołów  Ś w ietlico­
w ych w  B ieżanow ie, przygotow any 
s ta ra n n ie  i doskonale zorgan izow a­
n y  — dzięki sprężystości K om ite tu  
O rganizacyjnego, k tó rem u  dzielnie 
pom agał loka lny  k o m ite t b ieżanow - 
sk i z prof. L ipow skim  n a  czele —  
spełn ił sw e zadanie: pokazał p racę  
św ietlicow ą i zadokum entow ał jed ­
ność m łodzieży po lskiej —- rea liza ­
cję p ięknego hasła : razem  m łodzi 
przyjaciele! K r. Zb.

P Z 1E M H IK  S P O R T O W Y
Zmienni szczęście w  ekstraklasie
O statn ie  'w ym ki lagow-e n ie  by ły  i zacdącLem w w alce o pihkę utm cfa^ 

takim i mespodzaanfoaani jeik. niedzieli igrą szybkim  przeciwnikom. Ghm^s , 
o&tatniej, jednak  tab e la  ligow a zm ie­
n iła  znów dosyć pow ażnie sw o je  u 
grupow anie. Ó ile  gó ra  j est trochę 
stateczniejsza, to  dół przeostaw ia 
w ciąż niew iadom ą, kto tez znajdzie 
sie poza ekstrak lasą.

TABELA LIGOW A

Krzyże zasługi dla matek 
z pow. brzeskiego

1. Ruch 7 12 33:10
2. Polonia Bytom 8 11 16:15
3. C racovia 7 10 18:12
4. Legia 8 10 18:13
5. Polonia W -wa 8 9 20:17
6. Rymer 8 8 21:18
7. G arbam i 8 8 11:10
8. AKS 7 8 14:13
9. W isła 8 7 20:16

10. W arta 7 a 12:18
11. T am o v ii. 8 6 9:16
12. ŁKS ‘ 8 5 14:22
13. ZZK 7 4 10:14
14. W idzew' 7 2 10:32

30 m aja  br. w  sal: WRN w  B rze­
sk u  odbyło się odznaczenie m atek  
licznego potom stw a. W iceprzew od- 
rSczący W RN d r  S ty rn a  p rzy  u - 
dz ia ie  ref. W RN K isielew skiego 
w ręczy ł odznaczonym  w  im ien iu  
P rezy d en ta  R. P. K rzyże Zasługi.

Z ło ty , K rzyż Z asługi o trzym ały  
maijki posiada jące  p onad  13 dzieci: 
M aria  A dam us, M aria  C iura, Teo­
fila  Czosnek, M aria  D ruakow ska, 
M ichalina D ąiadow iec, K aro lin a  
Gemza, M agdalena G em za, Zofia 
ICuboń, A nna M izera, S te fan ia  M u­
siał, K aro lin a  P ag  acz, R ozalia P rzy ­
było, E leonora Rablm iak, Arena Su­
m ara , A lb ina Sułek.

S reb rn y  K rzyż o trzy m ały  m a tk i 
posiadające  10—13 dzieci: Ju lia  Ce­
bu la , M aria  C ięciwa, R ozalia Cię­
ciw a, A nna G urgul, A nna K ura l, 
M aria  M igda, A gnieszka M usiał,

K a ta rzy n a  M usiał, S alom ea M usiał, 
Zofia Z dunek , A nna Cwioro, G eno­
w efa  L ibera , Józefa  N alepka, Ag­
n ieszka Rżesmo, Arena Ś w iątek , A n­
n a  B orow iec, M agdalena B orow iec, 
W ik to ria  Borow iec, W ik toria  B ry ­
ła, M agdalena C isak, R ozalia C iu- 
ru ś , M agdalena G aezoi, S alom ea 
Gaczoł, A nna G aw lik, Arena G iba­
ła, S alom ea G iem za, S te fan ia  Go­
łąb , M agdalena G rocholska, M aria 
G urgul, W ik to ria  Gzyi, E m ilia H o- 
lik , T eofila  Jak u b as , M aria  Jan ik , 
M aria  Jarosz , A nna K an ia , M aria  
K araś, M agdalena K oczw ara, M ag­
d a len a  K otas, M aria  M alisz, A nna 
M ucha, S te fan ia  N ow orol, A nna P a ­
te r , M arian a  P iłek , W ik to ria  R aci­
bo rska , M aria  Saw a, Z ofia T oporo- 
wtska, M arian n a  W oda, Salom ea 
W ołnik.

W dniu święta Matki
D la uczczenia Św ięta  M atki o d b y ł 

ła  się w  n iedzielę  w  sald te a tru  
„Scala" uroczysta  akadem ia  u rz ą ­
dzona przez  Z arząd  W ojew ódzki L igi 
K obiet.

Z a sto łem  p rezyd ia lnym  zasiadły 
m a tk i posiadające  12, 10, 6 dzieci. Do 
n ich  i do w szystk ich  m a tek  zgrom a­
dzonych n a  sa li p rzem ów ił p rezy d en t 
m iasta  d r  H. D obrow olski, p o d k re ­
śla jąc  znaczenie u d z ia łu  kob ie t w  
budow ie pokoju.

In sp ek to r p racy  m g r Z. Ć w ik liń ­
ska  z re ferow ała  sp raw ę  now ych 
zdobyczy kobiecych — u staw ę  o o- 
ch ron ie  p racy  kob ie t i  m łodocianych. 
N astępn ie  przew . Zarz. W ojew. L igi 
K obiet M atiaszow a w ręczy ła  odzna­
czenia i upom ink i n a jb a rd z ie j zasłu ­
żonym  m atkom .

O dczytanie te leg ram u  w ysłanego 
do P rezy d en ta -R . P . B ie ru ta  od ko­
b ie t . p racu jący ch  — i dek lam acje  
dzieci zakończyły p ierw sza część a -  
kadem ii.

W drugiej części odeg rana  została 
p ięk n a  kom edia m uzyczna A nny 
Sw irszczyńskiej „F a rfu rk a  królow ej 
Bony". J (m. d.)

N OW A  DYSKUSJA TEATRALNA.
Im prezy dyskusyjne, organizow ane 
przez Krakowski O ddział Związku 
Literatów  cieszą się olbrzymim po­
wodzeniem. W  ram ach tych  im ­
prez omawia się w szystkie polskie 
praprem iery, w ystaw iane na scenach 
krakow skich. K olejna dyskusja na 
tem at sztuki Stefana Otwiinowsfciego 
pt. „Doibra w różba" odbędzie się w 
poniedziałek dnia 31 m aja o godz. 19 
przy ul. Krupniczej 22. W  dyskusji 
tej oprócz publiczności, wezm ą u- 
dysiał: W ładysław  Bodniolci, Zyg­
m unt Leśnodiorskr, H enryk  V ogler i 
W łodzisław  Ziembiński, reżyser. — 
W stęp wolny.

SKŁADKI WPŁACONE W KASIE 
„DZIENNIKA POLSKIEGO". N a „Ca­
ritas": M. T. — 300 • zł; A P. K ra­
k ó w — 300 zł; J. K a ń sk i— 1.000 z ł .— 
N a kuchnię im. S. Samueli: G latzel —
3.000 zł. — N a kolonie Liceum Spół­
dzielczego: Dyr. W ojciechow ski —-
1.000 zł; E. M ajdacka — 1.000 zł.

K o m u n i k a t y

DYŻUR LEKARZ A-POŁOŻNIKA UBEZPIE- 
CZALNI SPO Ł.: dn ia  31 m ą ja  d r  K azim ierz 
P ig tiow sk i, D ługa 60, te ł. 599-27.

W e w sz y stk ich  innych  n ag ły ch  zachorze- 
n iach  w  n ocy  n a leży  w ezw ać lek arza  d y ­
żu rnego  z U bezp iecza ln i, n r te l. 570-70.

DYŻURY APTEK: R ynek G łów ny  45. Plac 
M a te jk i 2, K arm elicka 9, K row oderska  ,74, 
S tradom  2, D ietla  76, P lac Z gody. 18, 29 Li­
s to p a d a  17, M adaliń sk iego  ?, B rcnow ice M a­
łe , W y sp ia ń sk ieg o  4.

DYŻUR p o g o t o w i a  d e n t y s t y c z n e g o
Spółdzieln i P racy  „D en tystyk  a " ,  ul. K rupn i­
cza l l a ,  od  9— 13 W ydaw an ie  ta lonów  na 
sz tuczne  uzęb ien ie .

W POLSKIM  TO W . PRZYRODNIKÓW  IM . 
KOPERN IK A, u l.*  św . A n n y  6, w e  w to re k  1. 
V I. o  godz. 18 w y g ło si p ro f, d r  R. Wojtu.su ak  
o d c z y t p t. „Z  p o d ró ż y  n au k o w e j d o  A n g lii ''.- 

„ JA K  KOBIETY ZDOBYWAŁY PRA W O  
W Y BO RCZE'" o d cz y t n a  p o w y ższy  te m a t w y ­
g ło s i d r  R zadkow ska d n ia  1. V I. o  godz, 18, 
w  L idze K obiet, K arm elick a  51.

KALENDARZYK !ftff»REZ
na p o n ie d z ia łek  31 m a ja  

TEATRY. M ie jsk i Imu J . S łow ack iego  —
godz. 19: „S zk o ła  żo n "  — g o śc in n y  w y stęp  
Lowis J o u v e ta . — M ie jsk i S ta ry  T e a tr  —  D u­
ża s a la  godz. 19: , .Amćhitpolag Lentodu-'*; M a ła  
s a la  godz. 19.15: ,,M ąż i ż o n a " . — T e a tr  Po­
w szech n y  TUR — godz. 19.15: „2/afouiSia''. — 
T e a tr  OKZZ „ S tu d io "  —- goidz. 19.30: ffI oo> 
z  tak im  zro b ić  *. — T e a tr  RT.PD „ W e so ła  G ro­
m a d k a "  —  godz. 12,30: „ F a rfu rk a  k ró lo w e j 
B on y "  (dla szkół).

„ZABYTKOW Y CHARAKTER K RA K O W A , 
a  n o w o czesn a  w y s ta w a  sk le p o w a "  odczy t 
inż. a rch . H. Mu>r czy ńsik iego , „Z naczen ie  o - 
kma w y staw o w eg o  w  re k la m ie  handilow eg", 
cz. I. od azy f p ro f. J . M ro szczak a  w  safli M u­
zeum  P rzem ysłow ego , S m oleńsk  9, godz. 19.

CYRK — n a  B łoniach  — codz ienn ie  p rzed ­
s taw ie n ie  o godz. 19.45: w sob o tę , n iedzie lę  
i św ię ta  o  godz. 16.45 i 19.45, — Jeszcze  
ty lko  k ilk a  dni.

KIWA. W o ln o ść : „W  im ię ż y c ia " . G dańsk : 
„T a jem n iczy  n ie zn a jo m y ". U ciecha: „N iebo
czy p ie k ło " , S w it: „M ężczyźn i w  je j  ż y c iu " , 
W a rsz a w a : „C z a ro d z ie jsk ie  z ia rn o " , i W y ś­
cig k o la rsk i W a rsza w a—P rag a—W a rszaw a , 

A pollo  i S z tuka : „P łom ień  N ow ego  O rle a n u "  
W an d a : „O flag  27". P oczą tek  se a n s ó w : S ztu ­
k a :  godz. 15.30, 17.30 19.30 w e w szy stk ich
p o zo s ta ły ch  k in a ch  o godz. 16, 18 i 29 . — 
Kino A k tua lnośc i (w sa li A pollo ): Po lska
K ron ika  F ilm ow a, • O db u d o w a Z iem  Z a­
chodnich , B iskupin,- R ay  .M ac Kiniley z  o r ­
k ie s trą , W y śc ig  k o la rsk i W arszaiw a-Pratga-
W arszaw a. P o czą tek  o godz. 12, 13 i- 14 __
w stęp  35 zł.

Crac®via-A§£S Chorzów 
5 :1  (3 :0 )

N iew ielu zagorzałych n aw et zw o­
lenników  Crucotniii liczyło aż ma tak 
w ysokie zw ycięstw o sw ej d rużyny  w 
miecau z drużyną AKS, za jm ującą  do_ 
tychczas o  jedno  m iejsce lepszą po­
zycje  w tabeli. Moifcre, po  ulew nym  
dasacziu boisko, było  rów nież dodat­
kow ą niew iadom ą, kto a a  nam lepiej 
zagra. D rużyna C nacw ii tym  razem  
spraw S a m iłą, mesipodELamkę. chociaż 
naw et w ynik  do p rzerw y 3:0 po  o sta ­
tnich dośw iadczeniach jeszcze n ie  u- 
spoifcajał w idow ni, ’

Zasadniczym  pow odem  w ygranej 
je s t zm iana system u g ry  i  pow rót 
T arpana do ro li w ysuniętego  środka 
pomocy,- pchającego  a tak  do przodu. 
I chociaż w  lin iach  obrony  by ło  cza_ 
sam i zramiesaSnie z  pow odu zm iany 
systemra, to  jednak  było ono  m nie j­
szym  zfem. w  sku tkach , niż do tych­
czasow y ku la jący  6ystean W M  bez 
m chłiw ydh i  w ytrzym ałych  łączni­
ków . P róby RóżankowsikŁ-ego gxajtąoe_ 
go  na skrzydłach (do p rzerw y n a  le ­
wym) n ie  da ły  zadow olenia, a le  gracz 
ten  zaczyna pow oli w racać do form y. 
N ajgroźniejszym i w  a ta k u  by% Bolhula 
i  Różankowski II. Panpan mimo sw ych 
zasług  niepokoił czasam i sw ym i urw a- 
miiami, częściowo tylko m ogąc je 
przypisać oślizgłem u terenow i. B rad a  
Jab łońscy  jak  zaw sze pracow itością  i

G ędłek b. dobrzy. Hymczak śmiały^ 
w ybiegam i uratow ał kilkakrotnie syr 
tuację, natom iast Rybicki zastąpi) no 
z mirałejszym powodzeniem.

W  drużynie AKS dobrze wypadj 
C holew a jako  kierow nik ataku, go­
rzej jako  strzelec, chociaż zrehabili­
tow ał się uzyskując honorową bram 
kę. Poza tym wyróżnili się w ataij 
Kulik, M uskała, a w pomocy Aadrze 
jew sk i i G ajdzik. AKS podobał się ją'- 
ko zeispół szybki i nie rezygnujący z 
w alk i do końca," mniej natomiast z 
pow odu w prow adzania ostrej gry 
k tó ra  n ie  poskrom iona przez sędzię’ 
go, sta ła  się obustronną. Sędzia zawo" 
cłów T erleck i z G dańska nie wywią" 
zał się należycie  z swego zadania, a 
decyzja rzu tu  sędziowskiego w odle. 
g ło ś d  1 m etra  od bramk, po wypad­
k u  M rugały, k tó ry  zresztą długi czas 
leża ł trzym ając piłkę, nasuwa poważ­
n e  w ątpliw ości.

Prow adzenie uzyskuje Cracovia 
p rzez Bo bulę . ostrym  strzałem ie 
sk rzyd ła  w 4 minucie.

W  30 mam. Różankowski II, mając 
w a g łów ką d rugą bramkę, a 2 mamuty 
przed p rzerw ą podwyższa wynik na 
3:0.

Po p rzerw ie AKS gra lepiej, mając 
dłuższe okresy  przewagi, jednak brak 
w ykończenia podbramkowego. Nato­
m iast C racovia ze strzałów Różankow. 
skiego w 7 m inucie i w 22 podwyższa 
do 5:0. N a aztery  m inuty przed koń­
cem Cholew a zdobywa honorowy 
punk t. W idzów  ofc. 6 tyis. (zim.) '

W isła-ŁK S 3 :0  (1:0)
Po „historycznym,, pogromie" druży. 

my krakow skiej na  własnym boisku 
przez Ryrnera n ik t nie spodziewał 6ię 
sukcesu  W isły  na ciężkim gruncie 
łódzkim. W isła  jednak, która wystą­
p iła  do spotkania tego z Graczem i 
Giergielem , zagrała nadzwyczaj o- 
fiamde, a  przede w szystkim  skutecr 
nile. Do przerw y  gra  była raczej rów­
norzędna, po  pauzie  W isła coraz bar. 
dziej opanow ała boisko i ataki swe 
uw ieńczyła dworna bram kami. Bramki 
dla zw ycięzców  uzyskali' Kohut 2 i 
C isowski.

Polonia (Bytom)—W arta  3:1 (1:11.
Polonia (W -wa)—T arnovia 3:0 (0:0),
Ruch—W idzew  13:1 (5:0).
Rymer—Legia 3:2 (2:2).

Brak księ iy  
na Ziemiach Zscfoadnfcta
O trzym ujem y  n a s tę p u ją c e  p ism o
M atu rzy śc i po m a tu rze  lic ea ln e j (rów nież 

bez ję zy k a  łac iń sk ieg o ), p rag n ąc y  po św ięc ić  
s ię  p ra c y  k ap ła ń sk ie j ja k o  k ap łan i św ieccy  
n a  Ppmo-rzu Z achodnim  i Z ietni L ubusk ie j m o­
gą zg łaszać  s ię  do  W yższego S em inarium  D u­
chow nego  w G orzow ie. N iezam ożn i o trz y m u ­
ją  u lg i a w  raz ie  p o trz eb y  u trz y m an ie  b ez­
p ła tn e .

Do zg ło szen ia  n a leży  Dołączyć:
1) w łasn o ręczn ie  d o k ład n ie  n ap isa n y  życio - 

rys-
2) św iadec tw o  m a tu ra ln e ,
3) św iad ec tw o  chrz-tu św .,
4) św iadectw o  m o ra ln o śc i od ks. p re fe k ta
5) św iad ec tw o  le k a rs k ie  '
6) ? fo tog ra fie .
M łodzieńcy  n a to m ia st, k tó rz y  m a ją  t.. zw. 

m a łą  m a tu rę  lu b  u k o ń cz y li p ie rw szą  k la sę  l i ­
c e a ln ą  i  p ra g n ą  ta k  sam o pośw ięcić , s ię  s łu ­
żb ie k a p ła ń sk ie j na Z iem iach  Z achodn ich  — 
m ogą zg łaszać  s ię  d o  N iższego S em inarium  
D uchow nego w  G orzow ie. D o p o d an ia  o  p rzy ­
ję c ie  n a leży  do łączy ć  o s ta tn ie  św iadectw o  
szk o ln e  i p oza  tym  w sz y stk ie  m u e  d o k u m e n ­
ty , ja k  w yżej.

Zg łoszen ia n a le ż y  k ie ro w ać  do K urii Bi­
s k u p ie j w  G orzow ie, ul, D rzym ały  N r 36.

81 liga uchwatoiłai •
W arszaw a. Nadizwryiozajjne w alne ae- 

Ibrnaniiie PZPN posibamoiwiło sitiwoirayó II 
figę p iłkarską, dlo któreij wejidzie 18 
diruśyre.

Spraw a aniesiemfia. baranicji by ła  na
zeibaajoiu moiorao, dyskutowania i  w  za­
sadzie  pnzyij^to pirojebt jeij zmiiesiereia, 
ale osła/tecana decyzja zapadniie po 
wyporwieidszienau sfflę zarządów  OZPN 
w  refęineeidiuim.

Praga—W arszawa 1:1  
w tenisie

W a rszaw a . W  n ie d z ie lę  rozpoczą ł s ię  n a  
k o r ta c h  Legii m ięk łzynarodow y m e cz  te n iso ­
w y  Praiga—W anszaiwa. W  p ie rw szy m  .dniu  
O le jn iszy n  p rz e g ra ł z  D ostałem . 6:2, 1:5, 2:6, 
2:6, a .S koneok i w y g ra ł z  B eckiem  6:1, 4:6, 
6:4, 6:2. G ra  p o d w ó jn a  S konedk i, B ełdow sk i— 
Dostail, B edk zo s ta ła  p rz e rw a n a  z  p ow odu  d e ­
szczu  p rz y  s ta n ie  6:3, 2:3 d la  C zechów .

0 mistrz, ligi szczypiśrniaka
AZS K RA K Ó W  — PO G O Ń  (KAT) 7:7 (4:3)
P rzy  w iększym  szczę śc iu  AZS m óg ł ro z ­

s trz y g n ą ć  sp o tk a n ie  rozegrane, w  ram ach  m i­
s trz o s tw  lig i  szczy p ió rn iak ?  n a  s w o ją  k o ­
rzy ść , gdyż p ro w ad z ił p rzez  ca ły  czas m eczu, 
a 4 1 b om by  G a lick ieg o  i 2 B ieńka tra f iły  w  

■poprzeczkę. G ra  c iek aw a, m ie jsca m i d o ść  o- 
s tra . O d p o cz ą tk u  in ic ja ty w ę  o b e jm u je  AZS 
p rzew aż a ją c  lek k o  i  p ro w ad ząc  do 47 m in. 
7:5. Z ryw  Ś lązaków  d o p ro w ad za  do  w y ró w ­
n an ia . Pom im o w y siłk ó w  o bu  d ru ży n  w y n ik  
p o zo s ta je  n ie  zm ien iony . B ram ki d la  AZS u- 
zysikali: G a lick i 3, B ahr i O b tr ło w ic z  po 2, 
d la  P ogon i: K azek 4, Tkocz I, P iechu ła  i Pie- 
chow icz. S ędziow ał M u szy ń sk ' z  P oznan ia

C horzów . C rac o v ia , k tó ra  p o k o n a ła  n a  
sw y m  te re n ie  A KS C horzów  9:8, u le g ła  m u 
w  n ie d z ie lę  w  m eczu  ligow ym  sżczyp ió rn ia - 
k a  5:14 (4:6). P rzez ca ły  czas w y raźn ą  p rz e ­
w agę mięło, gospodarze . .B ram ki zdob y li: b ra ­
c ia  T h ie low ie  p o  4, K raw czyk  3, F ab e r 2 
i  M urlow sk i, d la  C rac o v ii: K uhn i K ow alsk i 
p o  2 o raz  W ięcek . S ędz iow a ł Czm och.

K atow ice . — T ęcza  (K atow ice) p o k o n a ła  
C h rob rego  (G roszow ice) 11:6 (5:2).

Mistrzostwa ki. A KOZ^N
W  n ie d z ie lę  30 ton. u zy sk an o  n as t. w y n i­

k i w  k ra k o w sk ie j k l. A :
W IECZYSTA — PROK O CIM  1:0 (1:0). J e ­

dyną  b ram k ę  zd o b y ł D w ern ick i. Po- p rze rw ie  
g ra  za o strza  s ię  do tego  ąt-apnia, że jednego  
za o s trą  g rę  a  dw óch  z # 1 o b ra z ę  zaw o d n ik ó w  
P ro k o c im ia  sęd z ia  u su w a  z  bo iska , N iespo r-

1 s ta n ie  3:3 staże!iło  aw ycdęską b ram kę pazez 
H ansner-a. F e re t (P) n ie  -w ykorzystał rzutu 
k a rn e g o . B ram ki s trz e lil i:  H au sn er 2, Czer­
n e k  i P u łczyńsk i, d la  G rob li: Lichoń, Miksa 
i M adry-ga. S ędziow ał Ko*lber. (woj). - 

FABLOK — K O R O N A  3;3 (2:2). Wszystkie 
b ram k i d la  F  ab lo k u  zd o b y ł D zierw a. Sędzio­
w a ł Dreldkorwski.

SZ CZA K O  W IA N K A —DĄBSKI 3:2 (2:1). -  
B ram ki d la  zw y cięzcó w  zd o b y li: Stadiler I 2 
i S tad le r II, d la  p o k o n an y c h : Soczyński 2, 
S ędziow ał P o p ła tek . (mp)

ŁA G IEW IA N K A  — W ISŁA  Ib  2:1 (I:!). Gra 
o b u s tro n n ie  szybka . Bram ka d la  zwycięzców 
zd o b y li: L asek  i A n tas ie w icz , d la  W isły Ja­
ckow sk i. S ędz iow a ł P o ło n ieck i. (Kuś).

CRACOVXA Ib —  GARBARNIA Ib 1:1 (1:1) 
B ram kę d la  C raooviii zd o b y ł N ow ak, dla Gar­
b a m i K u ch arsk i. S ędziow ał Budziaszek. (St).

CHEŁMEK—TA R N Ó V IA  I b  4:0 (3:0). Łatwe 
zw y c ięs tw o  C hełm ka.

M O ŚCICE—ZW IERZYNIECKI 3:0 (1:0).

1. C hełm ek  »
TABELA

20 34 56:14
2. Z-w lerzyniecki 22 31 46:21

3. M ościce 21 24 41:34
4. W ie c z y s ta 19 21 43:26
5. SzKzak.owia.nk a 21 20 43:49
6. F ab lok 21 20 33:44
7. D ąbsk i 19 19 36:33
8. K orona 20 18 29:33
9. G rob le 21 16 29:41

10. P rokocim 20 16 38:54
11. P odgórze 20 13 23:45
12. ła g ie w ia n k a 20 12 27:50

i
ZAW ODY JU N IO R Ó W

W IECZY STA  ~ PROKOCIM 1:0 (1:0). Bram-

to w e  za ch o w a n ie s ię  g racz y  zm usiło  sęd z ie g o
do p rze rw an ia  g ry  n a  m in u tę  p rzed  końcem  
m eczu. S ędziow ał B ie rnacik  (mp)

PODGÓRZE _  GROBLE 4:3 ,3:0). N ie sp o ­
dziew ane zw y cięs tw o  P odgó rza , k tó re  p rzy

przez pocztę zł 135

!k ę  s trz e li ł  D w e rn ick i ju n . (mp).
C R A C O V IA  — GARBARNIA 1:1.

Mistrzostwa HKS-ów 
- w©j„ krakowskiego
N a s ta rc ie  m istrzostw  lekkoatletycznych 

d rużyn  h a rc e rsk ic h  w o j. krakow skiego  stanę­
ło 3-łO zaw o d n iczek  i zaw odników  z 14 Har­
c e rsk ich  K S: B ochni, C hrzanow a, Jaw orzna, 
K rak o w u i K rzeszow ic, O lkusza , Nowego Tar­
gu, R abki, S u c h e j( T arnow a, Trzebini, Wa* 
d ow ie, W ieliczk i i Z akopanego . Przed zawo­
dam i z a s tęp ca  k o m e n d an ta  d ruh  FiJiński u‘ 
d e k o ro w a ł tre n e ra  St. Buchałę srebrnym 
K rzyżem  Z asiug i ZHP za  p e łną  ofiarności i 
b ez in te re so w u ą  p ra c ę  d la  dobra sportu  lekko­
a tle ty czn eg o  w  h a rce rs tw ie ,

Z uzy sk an y ch  czasów  Mrymienić należy czas 
F ilip k a  (C hrzanów ) na 100 m — 11,2. <>raz 
rów n ież  na tym  d y s tan s ie  G orukow skiej (Kr) 
12,2. W  s k o k u  w d a l S erafin i (Kr) uzyskał 
6,53

W  ogólniej p u n k ta c ji w śród  seniorów  zwy­
cięży ł K raków  125 p k t przed  Zakopanem $  
p k t w k o n k u ren c ji s e n io re k  l m. zajął ró­
w nież  K raków  96 p k t przed  Zakopanem
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